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650-tn ia  roczn ica  po łączen ia  P om orza  z  W ielkopo lską
A kt donacy jny osta tn iego księcia pom orsk ie­

go M ściw oja II, przekazu jący P om orze W schod ­

n ie w  dziedziczne posiadan ie przedstaw icielow i 

P iastów  w ielkopo lsk ich , P rzem ysław ow i II, w y ­

staw iony 15 lu tego 1282 r. w  K ępnie w ielkopo l- 

sk iem , jest w ydarzen iem  o pow ażnem  znaczen iu  

h isto rycznem a zarazem jest fak tem o dużem  

znaczen iu ak tualno - po litycznem .

W po lsk iej litera tu rze h isto rycznej m ało  

m iejsca pośw ięcono  om ów ien iu tego dokum entu ; 

sta ło  się to po  części i z te j przyczyny , że z tre­

ścią tego ak tu zapoznano się dop iero w roku  

1877 dzięk i W ojciechow i K ętrzyńsk iem u, k tó ry  

odnalazł kop ję dokum entu M ściw oja II, pocho ­

dzącą z X V  w ieku , w  zb io rach A ugusta B ielow - 

sk iego w  b ib ljo tece O sso lińsk ich w e L w ow ie i 

podał ją do w iadom ości pub licznej w  P rzew od ­

n iku  naukow o - literack im  t. V  z. 12 (L w ów ) i w  

A ltp reussische M onatsschrift X IV , 1877 ; w  tych  

czasop ism ach podał ten znakom ity h isto ryk  

P rus i P om orza po raz p ierw szy tekst ow ego  

dokum entu osta tn iego księcia pom orsk iego . P o- 

zatem  drukow any jest ten ak t w K odeksie dy ­

p lom atycznym  w ielkopo lsk im  (III, 752 /54 n . 2033) 

i u P erlbacha: P om m erellisches U rkundenbuch  

I, nr. 333 , gdzie ten w ydaw ca zuży tkow ał też  

drugą istn iejącą kop ję dokum entu .ze zb io ru  

M uzeum  C zarto rysk ich w K rakow ie,

Z anim  om ów im y sam  dokum ent M ściw oja II, 

m usim y w przód usta lić zagadn ien ie po łączen ia  
P om orza z W ielkopo lską na tle stosunku P o ­
m orza do P olsk i od początków h istorycznej 
P olsk i.

P rzynależność P om orza do P olsk i M ieszka I 
i B olesław a W ielkiego jest fak tem dow odnie  
dostateczn ie stw ierdzonym . Jednakow oż fak ­
tem  jest, że po lityka po lska, zm ierzająca do o- 
parcla tery to rjum  państw ow ego o lin ję w ybrze ­
ża m orsk iego , napo tykała na pew ien opór ze  
strony siln ie j w pogaństw ie tkw iącego szczepu  
lech ick iego P om orzan . C hrystian izacja P om orza, 
dokonana w okresie K rzyw oustego , n ie zdo ła ­
ła dosta teczn ie siln ie zw iązać ludności te j zie­
m i z P olską, późn iej zaś osłab ły  jeszcze bardziej 
w pływ y z P olsk i po testam encie i śm ierci B o­
lesław a K rzyw oustego . W  okresie B olesław ów  
i po schy łek X II w . P om orze pozostaje w  zależ­
ności od m onarchów  P olsk i, w zględn ie w sto ­
sunku lennym od senjo rów krakow sk ich . Jed ­
nakże rządzący na P om orzu im ien iem  w ładców  
po lsk ich książęta —  m arch jonow ie pom orscy  —  
spokrew nien i w ielokro tn ie z P iastam i, zm ierza ­
ją stopn iow o lecz konsekw entn ie do coraz peł­
n iejszego un iezależn ien ia się od senjo rów  kra ­
kow sk ich, co sję im , podobn ie , lecz w  w yższym  
stopn iu , an iżeli książętom  dzieln icow ym  P olsk i, 
udaje, w  trzecim  dziesią tku lat X III w , g łów nie  
dzięk i am bitnej po lityce najw ybitn ie jszego  księ­
cia P om orza Ś w iętopełka, syna M ściw oja I a o j­
ca M ściw oja II. P am iętać należy też, że P om o ­
rze rozpad ło się z końcem  X II w ieku na dw ie  
oddzielne jednostk i po lityczne, a to : na Z acho ­
dn ie P om orze (ducatus S lavorum , od Ł eby i 
G łdy ;, k tó re w eszło w  r. 1181 w  stosunek len ­
ny do cesarstw a i na w schodn ie P om orze (du ­
catus P om eran iae) z G dańsk iem , k tó re za Ś w ię­
topełka osiągnęło na kró tk i okres czasu fakty ­
czną n iezależność od P olsk i. P rzez cały okres  
sw ego panow ania prow adził Ś w iętopełk w łasną  
po litykę zagraniczną, po litykę św iadom ą rosną ­
cego ze strony Z akonu n iebezp ieczeństw a. B ył

czas, keidy P iastow ie ku jaw scy i w ielkopo l­
scy , m ający sw e spory gran iczne ze Ś w iętopeł-

’ V *  j w spóln ie  z Z akonem  przeciw  księ­
ciu w schodn iego P om orza.

w ..* fm iercJ ^topełka (r, 1266) zm ien ił się  
X * nek P oinorza W schodn iego do P olsk i, 
£ ne,sP .or7  .g ran iczne z P olską m usiały  
ustąp ić przed cięzk iem  po łożen iem  P om orza, w  
jak iem się ono znalazło 2a M ściw oja II sku t­
k iem po lityk i ekspansyw nej n iagrab iów bran- 
noeL T ^Ł  k  0T Z y i°d P o ,ud^ow ego zachodu  
i akcA  W fc^nku P om orza

N iebezp ieczeństw o od B randenburg ji 
i P nZ td° o 6? 16 , m U S  n v ks,ąŻ ąt W ielkopo lsk i 
Pa?? P obozne^0 i M ściw oja II.
rozatem  M ściw oj II, m ając na celu skup ien ie w  
w em  ręku całego tery to rjum  w schodn io - po- 
orsk iego , dąży ł do odebran ia sw em u bratu  
fcrcisław ow i G dańska a także zajął ziem ie

- * b iałogrodzką, k tó re ich dziedzice a  
n iow ie M ściw oja II, S am bor i R acibor, zap i­

sali by li Z akonow i. S tąd szereg trudności i po ­
w ik łań , w śród k tó rych M ściw oj czas jakiś oscy ­
low ał m iędzy pom ocą B randenburczyków (k tó ­
rzy dopom ogli M ściw ojow i do w zięcia G dańska, 
k tó rego  sam i późn iej od M ściw oja zabrali) i B o ­
lesław a w ielkopo lsk iego  ’(k tó ry  M ściw ojow i znów  
dopom ógł do w yparcia B randenburczyków z  
G dańska, aż w końcu zrozum iał on w łaściw e  
cele B randenburg ji i zdecydow ał się na ścisły  
i trw ały zw iązek  z P olską. W yrazem  tego zw ro ­
tu stanow czego w po lityce M ściw oja II, by ło  
udzie len ie B olesław ow i sku tecznej pom ocy  
przeciw B randenburczykom  w w alkach o w aż­
ny , gran iczny gród S an tok (1278), najw ym ow ­
n iejszym zaś dow odem now ego kursu po lityk i

M estwin II.

te j jest w łaśn ie fak t przekazania w  dziedzictw o  
przez bezdzie tnego M ściw oja II, całego P om o ­
rza W schodn iego —  po śm ierci B olesław a P o ­
bożnego —  jego bratankow i, P rzem ysław ow i II 
w ielkopo lsk . P rzem ysław II by ł synem P rze­
m yśla I, ten zaś synem W ładysław a. O donica  
i Jadw ig i, siostry Ś w iętopełka (o jca M ściw oja  
Ii-go).

P om ijam y kw estję , czy i o ile M ściw oj m iał 
też na celu w zm ocnien ie sw ej trudnej pozycji 
(w toczącym  się w łaśn ie procesie z K rzyżakam i 
o zap isy stry jów ) przez zw iązek z W ielkopo l­
ską, przedstaw im y zaś kró tką treść i znaczen ie  
dokum entu donacy jnego M ściw oja II, w ystaw io ­
nego w  K ępnie 15 lu tego 1282 .

C zytam y w dokum encie M ściw oja II, iż on  
po g łębok iem  rozw ażen iu sp raw y (deliberacione  
prov ida prehab ita) przyby ł do K ępna d la do­
konan ia przekazu dziedzic tw a za życia (ad pre- 
sen tem  donacionem in ter v ivos faciendam ve- 
n im us) celem zapew nien ia spoko ju i bezp ie ­
czeństw a sw em u księstw u (de tranqu illo sta tu  
atque pacifico d icti ducatus in tendim us ex in - 
frascrip ta donacione... prov idere). A dale j: „że  
książę M ściw oj żadną siłą an i obaw ą n ie po ­
w odow any , lecz z w łasnej, n iekrępow anej w oli 
(non v i veł m ętu coacti sed proprio m otu et 
spon taneo ....y im ien iem  sw ojem  i sw ych następ ­
ców oddaje całą ziem ię dosto jnem u księciu  
P rzem ysłow i, z bożej łaski księciu P olsk i (titu lo  
vere et pure donasion is in ter v ivos dam us, tra- 
d im us et conced im us d ilecto fiflio lo nostro , in - 
clito princip i P rem islov i, dei gracia duci P olo ­
n ie to tam terram  nostri ducatus scilicet P om o- 
ran ie ...,); i p isze dale j, że w spom niane księstw o  
zatrzym uje w  posiadan iu im ien iem  P rzem ysław a  
tak d ługo , dopók i ten osob iście n ie obejm ie  

księstw a w  posiadan ie, do ob jęcia zaś panow a­
n ia każdej chw ili o trzym uje od n iego P rzem y ­
sław  pozw olen ie i praw o (constitu im us d ictum ... 
ip sius P rem islon is nom ine possidere , donee cor-  
poralem  acceperit possesionem , quam  accipien-  
d i sib i om nim odam  conced im us licenciam  atque  
dam us..,).

Z przy toczonych tu w ażniejszych ustępów  
dokum entu m ożem y się zorjentow ać w  charak ­
terze czynu M ściw oja II z 15 . II. 1282 r. N ie  
jest to zatem  żaden uk ład typu um ow y dziedzi­
czen ia na przeżycie , n ie jest to przekazan ie  
dziedzictw a na w ypadek i po śm ierci nadaw cy , 
lecz jest to darow izna za życia , dająca praw o  
do natychm iastow ego ob jęcia rządów .

P om ija jąc sp raw ę w yjątkow ości tego rodza­
ju nadan ia , z k tó rego zresztą P rzem ysł skorzy ­
stał isto tn ie dop iero  po śm ierci M ściw oja II (25 . 
X II. 1294 r.), m usim y stw ierdzić na podstaw ie  
tekstu dokum entu , że M ściw oj II rozum iał do ­
brze don iosłość i kon ieczność sw ego kroku . P o ­
za dzia łającem tu n iew ątp liw ie poczuciem  
w spólno ty szczepow ej krw i i łączności ku ltu ­
ralno - koście lnej z P olską, rozstrzygającym  m o ­
m entem  by ło dążen ie do zb io row ego łącznego  
przeciw staw ien ia się agresyw nej po lityce B ran ­
denburg ji i K rzyżaków . T o też to po jm uje nau ­
ka h isto ryczna n iem iecka, n ie szczędząca M ści­
w ojow i II z pow odu jego po lsk ie j po lityk i bar­
dzo dosadnej n iew ybrednej w  sty lu kry tyk i (por. 
G riinberg : D er A usgang der pom m erellischen  
S elbstand igkeit, s. 37).

Jeżeli krok M ściw oja II by ł silnem uderze­
n iem w dw ustronne usiłow an ia ko lon izacy jne  
N iem ców  na  P om orzu W schodn iem , to n ie m niej­
sze znaczen ie m a ak t ten d la ukształtow an ia się  
lesów  P olsk i na przełom ie X III— X IV  w . D zięk i 
po łączen iu się P om orza z W ielkopo lską sta ło  
się m ożliw em  w yniesien ie P rzem yśla II do god ­
ności kró lew sk iej, przez co pow stał ośrodek  
konso lidacji P olsk i po okresie rozb icia dzie ln i­
cow ego. K oronacja kró lew ska P rzem yśla II roz­
poczęła isto tn ie now y okres dzie jów  P olsk i kró ­
lew skiej, idący , stopniow o  ku tery to ria lnem u zje­
dnoczen iu . In icja tyw a po lityczna z P om orza  
pchnęła lo sy państw ow ości po lsk ie j siln ie na ­
przód w k ierunku m ocarstw ow ym . —  C hoć  
P rzem ysław II n ied ługo przeży ł sw ą koronację  
kró lew ską, w  czem  zresztą czynną  by ła  n iezaw o ­
dna w  dzia łan iu robo ta  brandenburska i chociaż  
P om orze całe n ied ługo po tem  zaję li praw ie w  
harm onji z B randenburg ią K rzyżacy —  to jed ­

nak w ęzły natu ralne , w zm ocnione w aln ie w r. 
1282 , starczyły d la zw ycięstw a po lsk ie j po lityk i 
nad m orzem  w  X V  w ieku .

P oza ściśle h isto rycznem  znaczen iem  ak tu z  
15 . II. 1282 r, należy też podn ieść jego znacze ­
n ie ak tualno - po lityczne. N ależy w dyskusję  
(narzuconą zresztą P olsce dzisiejszej przez po- 
litykującą naukę obcą) co do praw P olsk i do  
P om orza, w łączyć jako w ażne ogn iw o , ak t M ści­
w oja II.

Jeśli z pow odu zag in ięcia n ie posłuży ł ory ­
g inał tego ak tu do uw ypuklen ia praw  P olsk i do  
P om orza w procesach Ł okietka z Z akonem  
K rzyżack im , to należy dzisia j, po stw ierdzen iu  
w iarogodności dokum entu  M ściw ojow ego , w ciąg ­
nąć go do arsenału naszych , n ie w yłudzonych  
przez nas, lecz dobrow oln ie i sam orzu tn ie nam  
nadanych upraw nień do posiadan ia ziem i po ­
m orsk iej.

Ogłoszenie niepodległości 
państwa mandżurskiego

M oskw a. (P at.) —  O d  2  dn i odbyw a­
ją się w  M ukden ie narady po litycznych  
i w ojskow ych dzia łaczy M andżurji. N a  
konferencję tę przyby ł dziś z C harb inu  
sam olo tem  gen . M aa. K onferencja m a  
na celu osta teczne ustalen ie po litycznej  
n iepod leg łości państw a m andżursk iego .  
Jak słychać, now a M andźurja m a być  
repub liką . G łow a państw a będzie nosić  
nazw ę ,,C zi-< C zen“ , co znaczy rządca. 
N a stanow isko to w ym ien ian i są dw aj 
kandydaci. Jednym  jest prezes rządu  
m ukderisk iego T sah-S zi-Ii, drug im zaś  
prezes rządu H ej-L u-T sańsk iego C zan- 
T sin -G uj.

Odroczenie obrad konf. 
rozbrojeniowej

G enewa, (P at.) —  W yznaczone po ­
czątkow o na dziś popo łudn iu  posiedze­
n ie p lenarne konferencji rozbrojen iow ej 
zosta ło odw ołane, P ozosta je to w  zw ią ­
zku z kryzysem  gab inetow ym  w e F ran ­
cji. C hodzi o przeciągn ięcie dyskusji ge­
neralnej tak , aby prace, bardzie j kon ­
kretne , rozpoczęły  się dop iero  po ukon ­
sty tuow aniu się now ego rządu francus­
k iego .

R ozłam w K lubie
Ludow ym .

S ekretarja t p , m arszałka sejm u za ­
kom unikow ał, że pos, dr. M ieczysław  
M ichałk iew icz (S tr. L ud .) p ism em  z dn ia  
15 bm . zaw iadom ił p , m arszałka sejm u , 
że w ystępu je z K lubu S tronn ictw a L u ­
dow ego , n ie w stępu jąc do żadnego z  
k lubów .

Beatyfikacja M arji Pallotta.

C itta del V aticano, K ongregacja o- 
brządku w  obecności O jca św , rozpa ­
tryw ała sp raw ę beaty fikacji i kanon iza ­
cji franciszkank i M arji P allo tta .
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O rozbrojenie moralne
Polska inicjatywa w świetle sąsiedzkiej rzeczywistości.

Polski projekt w sprawie rozbro­
jenia moralnego jest niewątpliwie 
ciekawą inicjatywą wprost zmierzają 
cą do zrealizowania idei powszechne­
go pokoju. Dopełnia on i koronuje 
niejako poprzednio złożone pod obra­
dy konferencji projekty: konwencji 
rozbrojeniowej i francuski o armji 
międzynarodowej. O ile dwa ostatnie 
dotyczą spraw materjalnych i techni­
cznych. o tyle nasz wniosek stawia 
sprawę rozbrojenia na płaszczyźnie 
psychicznej. Nie może być dyskusji 
o tern, że jest on najważniejszy, choć 
niełatwy7 jednocześnie do zrealizowa­
nia, wkracza bowiem w trudne do u- 
jęcia normatywnego dziedziny psy­
chiki narodów, tak różnych co do 
sposobów oceny dobra i zła, jak rów­
nież uderza zdecydowanie w przyro­
dzony egoizm państwowy. Zwłaszcza 
w państwach, gdzie niezadowolenie 
z istniejącego stanu rzeczy jest głów­
nym leitmotiwem politycznym, trud­
no anulować sfery sentymentu wzglę­
dem haseł narodowych na rzecz naka­
zów międzypaństwowych. Ściganie 
„patrjoty“ prawem za czyny, zmierza 
jące do zwalczenia obowiązującego 
stanu rzeczy w Europie, a mające na 
celu „wielkość ojczy7zny“, winno być i 
w tych państwach obowiązkiem do­
browolnie przyjętym w imię intere­
sów ogólnych. Czyż jest to możliwe?

Czy, mówiąc wyraźnie, Niemcy 
dzisiejsze będą w stanie zdobyć się 
na podobny akt altruizmu międzyna­
rodowego? Wówczas chyba jedynie, 
gdy sobie uświadomią, że ich rewizjo- 
nizm niema nic wspólnego z rzeczywi 
stym interesem państwa, a polega wy­
łącznie na bucie germańskiej, rosz­
czącej sobie pretensje do supremacji 
nad światem. Rzekomo posłannictwo 
dziejowe Niemiec musi być zreduko­
wane tern samem do granic, jakie dzi­
siaj zajmują i do nawiązania jak naj- 
poprawniejszy7ch stosunków z sąsiada­
mi, kierującymi się pokojowemi za­
sadami.

W odmiennej sytuacji stanie Ro­
sja wobec naszej inicjatywy. Jej im- 
perjalizm ideowy, nieprzebierający 
zresztą w środkach działania, właści­
wych odmiennemu światopoglądowi, 
skazany7 byłby do zamknięcia się ści­
śle w ramach własnej państwowości. 
Rozbrojenie moralne pociąga za sobą 
wyrzeczenie się czynnego zwalczania 
ustroju kapitalistycznego zapomocą 

środków wyszczególniony ch w pro­
jekcie (prawo, prasa, wychowanie, 
radjo, kino i teatr), a zatem wiele 
możliwTości na przyszłość. W istocie 
jednak ekspansja ideologji komuni­
stycznej nie kończy się z dniem pod­
pisania projektu o rozbrojeniu mo- 
ralnem. Jej zdolność przenikania na 
zewnątrz i jej siła atrakcyjna zale­
żeć będą wprost od wytrzymałości ży­
ciowej i skutków rosyjskiego ekspe­
rymentu. W konsekwencji więc dla 
Sowietów, podobnie jak i dla innych 
państw, rozbrojenie moralne oznacza 
rezygnację z egoizmu państwowego. 
Oczywiście, nikt nie zgodziłby się na 
to, aby imperjalizm sowiecki mógł 
drwić sobie z rozbrojenia moralnego 
pod płaszczykiem kominternu.

Jak w jednym, tak i w drugim 
przykładzie rozbrojenie moralne nie 
pociąga za sobą konsekwencyj zagro­
żenia bezpieczeństwa wspomnianych 
państw, a przecież one to przedewszy- 
stkiem, jak się spodziewać należy, bę­
dą przypuszczalnie przeciwnikami 
projektu. Przypuszczenie to jest cał­
kowicie uprawnione zarówno dotych- 
czasowem stanowiskiem wymienio­
nych państw na konferencji rozbro­
jeniowej, jak i wieloletnią tradycją, 
stojącą w jawnej sprzeczności z wy­
rzeczeniem się tendencyj zaborczych. 
Dlatego uznanie idei rozbrojenia mo­
ralnego ze strony obu państw byłoby7 
równoznacznem z zasadniczym prze­
łamaniem ich sposobów myślenia i 
politycznej działalności.

Przed krwawą ofensywą
Szanghaj, (Pat.) — Daje się zauwa­

żyć na pozycjach japońskich wzmożona 
działalność, pozostająca w związku ze 
zbliżającą się ofensywą. Chińczycy zde­
cydowani są walczyć do końca, W Nan- 
kinie, w obawie przed atakiem japoń­
skim, prawie w każdym domu skonstru­
owano schronienie podziemne.

Szanghaj. (Pat.) — Na terytorjum an- 
gielskiem granat chiński ranił dwóch 
marynarzy angielskich. Rany odniosło 
także kilku pasażerów na pokładzie o- 
krętu angielskiego, przyczem dwóch 
Anglików rannych jest bardzo ciężko.

Całkiem inaczej te sprawy przed­
stawiają się w zwierciadle polskiej 
rzeczywistości. Nikt bodaj inny, jak 
właśnie Polska nie posiadał więcej 
tytułów do podjęcia inicjatywy w 
kierunku rozbrojenia moralnego. Wy­
pływa to z naszej tradycji politycz­
nej, datującej się od wieków, a na mo­
cy której nie prowadziła Polska ni­
gdy wojen o charakterze zaborczym. 
Narodowa niechęć do działań wojen­
nych poza granicami kraju doprowa­
dzała niejednokrotnie do wystawie­
nia na niebezpieczeństwo własnego 
bytu państwowego. Jedynie tak siłne 
indywidualności, jak Batory, potrafi­
ły zmuszać pacyfistyczną szlachtę do 
prób skruszenia na obcym terenie za­
grażającej Polsce potęgi Moskwy I- 
wana Groźnego. Pacyfizm ten był też 
słabością naszą i doprowadził on pro­
stą drogą do klęsk rozbiorowych. Dzi­
siaj może być nasz tradycyjny pacy­
fizm wkładem wartościowym w ogól­
nych zasadach tendency ) pokojowych 
ale tylko w warunkach sprawiedliwej 
i szczerej wzajemności naszych są­
siadów.

Inicjatywa polska posiada doniosłe 
znaczenie. Poza stwierdzeniem jak- 
najdalej idącej pokojowości Polski, 
stawia wyraźnie jeden z problemów, 
bez rozwiązania którego, sprawa roz­
brojenia rzeczywistego, a tern samem 
i pokoju nie postąpi w najbliższej 
przyszłości ani kroku naprzód.

C. Czaplicki.

Przez całą noc słychać było strzelaninę. 
Na terytorjum koncesji pociski japoń­
skie zabiły dwóch Chińczyków.

Tokjo. (Pat.) — Jak słychać, Japon­
ja jest gotowa zgodzić się na udział mo­
carstw w rokowaniach, mających na ce­
lu usunięcie się wojsk chińskich z zaj­
mowanych przez nie terenów.

Szanghaj. (Pat.) — Liczba samolotów 
zgromadzonych przez Japończyków w 
Szanghaju, wynosi ponad sto. O ile więc 
dojdzie do ofensywy, będzie to najwięk­
sza ofensywa powietrzna od czasów 
wielkiej wojny.

Waszyngton, (Pat.) — Departament 
stanu zwrócił uwagę japońskiego amba­
sadora na komplikacje, które mogą wy­
niknąć w razie, jeśli podczas walk szang 
hajskich ucierpi życie albo mienie oby­
wateli amerykańskich, przebywających 
w koncesji międzynarodowej.

Szanghaj, (Pat.) — Japoński minister 
Szige - Mitsu oświadczył koresponden­
towi Agencji Reutera, że Japonja udzie­
li 19 armji chińskiej krótkiego terminu 
dla dobrowolnego wycofania się. Jeśli to 
żądanie nie będzie przez Chińczyków 
uwzględnione w najbliższym czasie, zo­
stanie im przedstawione krótkotermino­
we ultimatum.

Skróty
* Paryż. Laval oświadczył dzienni­

karzom, że Tardieu wraca do Paryża w 
piątek rano,

* Marsylja, B. król Alfons odjechał 
do Egiptu.

* Stambuł. Zawaliły się dwa domy, 
grzebiąc pod gruzami około 30 osób.

* Paryż, Zmarł gen. Ferrie, szef słu­
żby łączności. Dokonał on po wojnie re­
organizacji służby radjowej w armji fran 
cuskiej. Zmarły był członkiem akadem- 
ji nauk.

* Le Bourget, Przybył tu lotnik Re- 
ginensi z towarzyszami. Jak wiadomo, 
ulegli oni przed tygodniem katastrofie 
w czasie podróży na Madagaskar i zmu­
szeni byli lądować na pustyni, gdzie je­
dynie z trudem udało się ich odnaleźć.

Wedle doniesień prasy następcą p. min. Henry­
ka Strasburgera na stanowisko komisarza ge­
neralnego R. P. w Gdańsku, który przed kilku 
dniami ustąpił ze swego stanowiska, mianowa­
ny został dotychczasowy konsul generalny R. P. 

w Królewcu, dr. Kazimierz Papee.

respondowałem, nie wiedząc wcale, że wróciła do Nie-1 — Byłem zresztą zrozpaczony — mówiłem dalej —
mieć. Nie spodziewałbym się nigdy, że ją tu w Berlinie i nie wiedziałem, gdzie szukać pomocy. Teraz jednako- 
spotkam. i woź proszę panią, abyś przyjęła do wiadomości, że jej

Wciąż podsłuchując, czy na korytarzu nie odezwą się nie myślę dłużej molestować. Proszę tylko o to, abyś 
kroki ścigających mnie Niemców, opowiedziałem w sło-. mi dopomogła stąd się wydostać. Przyszedłem do tegó 
wach najkrótszych, co mi się wydarzyło. Kiedy w toku kraju na własną odpowiedzialność i chcę pokonać gro- 
opowiadania wymieniłem nazwisko mego brata, zauwa- żące mi niebezpieczeństwa. Nie miałbym serca wplą-

W. WILIAM.

Szpieg Wilhelma I!
Przełożył z angielskiego D. Królikowski.

33) (Ciąg dalszy.) ,---------- ...... ... - . . .- c , . ' • • • r j
Wiedziałem, że Monice wierzyć można. I wyczułem ^»em, ze Monika zarumieniła się. Im.ę jego rob.io na. tac pani do te; sprawy Sądzę, ze teraz juz me będ- 

to także u jej przyjaciółki. Ta dama, odziana w bieli, ma silne wrażenie. A kiedy zakomunikowałem jej, ze go można umknąć z tego hotelu, ponieważ strzegą katu.- 
sprawiała ba-dzo dodatnie wrażenie. Jeżeli była przy ja-1 «ukam w Niemczech gdzie przepadłbez w.esci, zauwa go wyjsc,a. A oprocz tego 
c^lką Moniki, miała serce Znaliśmy się już od łat naj- .z t^y „ wdzą s, łzami. tejchwjł^awa-

WC oSZ? $fcda™k ako zastępca europejski tak niebezpiecznej, świadczącej o jego pogaraz.e . lekce- ranie drzwi. . . .

. .yr. f.J > y nicudwua j t j ważeniu żvcia. Szukali mnie, przeglądając każde piętro i każdy po-
wielkiej fumy amerykańskiej w e przed , wa“np™wi'dzia)cm mój wypadek w hotelu w 8otter. ।  kój.
rokiem umarł. Mieszkali w > ;ec7cze miodem damie, mówiłem o przyjęciu u generała Bodena i swej i — Otwórz pan tę szafę — odezwał się głos z łóżka 

w króTkichZukieXh dz”;cięciem uroczem. Spotyka- rozmowie z cesarzem w zamku i skończyłem opowieś- _ tonem, którym przemawia handlowiec, ale o ^banne. 
Uśmy się często na balach i po wp^zenm dom- c.ą, ccmme potkało | .. J

warzystwa. Zona amerykańskiego ambasado p przed chwila I — Otwórz pan i wnijdź ostrożnie do środka. Uwa-
dziła ją na dwór Mewski w Buckingham. 15nl^u%P Tylko 0 dwdch rzeczach nie powiedziałem słówka: żaj pan, abyś mi nie pobrudził moich sukien. A ty Mo­
ją obaj Z’^ze jubilismy bardzo, atoh co , q dok • j ki .posiadam ; 0 misji wywiadowczej niko zgaś wszystkie światła z wyjątkiem mego światła
siałem często jako wojskowy wyjeżdżać zagranicę uy Sądziłem; że lepiej będzie, im mniej osób przy łóżku.
brat mógł-sę do mej zbhzyc, to tez więcej ode mnie był w.eotana. oą , P) Wkońcu zwróciła się do Moniki:

W Późnie"! umaTjej ojciec, a Monika podróżowała po Powiedziałem, że nie wiem, dlaczego mnie cesarz _ _ Tak, dobrze. A teraz wyjdź na korytarz i spy- 
świecie ‘ jak młodej dziedziczce wielkiego majątku wzywał do siebieze dowiedzieć się me mogłem, pome- taJ, co oznacza ten nocny hałas?
bwicuic, jdA ni u j . & waz przed koncern naszej rozmowy została przerwana. - i •, - i r
przystało, z całym orszakiem służby £ damy przysłuchiwały się z natężoną uwagą.

Nigdy juz me mogłem dowiedzieć się, czemu ro-1 I
zeszli sie z Francięzkiem Później spotkała się pooczas j D ,

j /. 1 i L ■znrzrnmir^ Było to wówczas, gdvm wspomniał o generale Bodeme.podróży w pcwnem poselstwie memieckiem zagranicą — j  7 , t w z-j &
_ 7 kyo.tvm hrabia Rachwitzem.’ “ Znam teS0 grubijanma. Widzę, zes pan dostał!

pj-zedstawicielem jednego z możnych rooow siąsK.cn ^^^idSpi^zrd wówcza^d^rio'tych,|

1 WNielabv!yniÓS przyrayńy inne, dla których się roze- którzy przeszkadzają im w zamysłach. Obawiam się, że stównie za jej szczęśliwy pomysł, 
szła z mężem w krótkim czasie, lecz najprawdopodob- P»u grozi straszne mebezpieczenstwo.
niej stosunek mężczyzny do kobiety w Niemczech. Mo-1 — Wierzę pani - odpowiedziałem ze smutkiem — >
nika była samodzielna, a małżonek chciał ją w pra- i djatego jest mi tak przykro, ze zmuszony jestem szu- ‘ 
wach okrócić. Żyła później w Ameryce i tam z nią ko- kac pomocy u pani i narażać ją na niebezpieczeństwo.

Wkońcu zwróciła się do Moniki:
— Tak, dobrze. A teraz wyjdź na korytarz i spy-

Schroniłem się do szafy.
rp. ,, J -tr •-i . ' - • j • * 1’1 Monika zamknęła za mną drzwi. Potem usłyszą-Tylko raz Monika moje opowiadanie przerwała. otwieranie drXi do sypialni i jakieś głosy.
z, t-r. virr>Tirr-7oSj gdym wspomniał o generale Bodeme. k • j 7 r •

Sifie wWiidniu - z bogatym hrabią Rachwitzem/ . ~ Znam tego^grubijanina. Widzę żeś pan dostał! Czekałem Cierpliwie plęc minut. Drzwi o sza y się 
- • • ’ • ’ ■ lVch rodów śląskich w najzacniejsze towarzystwo tego kraju. Są to lu- otwarły. _ .

knrJnr, „iplip?nipc7ni wńwryoc o<4v rt-inrl?, n tvrn 1 — Pojdz pan teraz i podziękuj pannie Prendcrga-

Zapy talem:
— Cóż mówili?

(Ciąg dalszy nastąpi.)’

si%25c4%2585sK.cn


Str. 3 GŁOS WĄBRZESKI

NR. 8

Ubezpieczenie od ognia
Chcąc się uchronić przed ruiną 

gospodarczą przez pożar, należy swój 

dobytek ubezpieczyć, a kto go już u- 

bezpieczył, winien dbać o to, by jego  

polisy ubezpieczeniowe były w po­

rządku.

Zbadać należy, czy dobytek nie  

jest ubezpieczony za wysoko, albo za 

nisko.

Nie wystarczy też płacić przypa­

dające co pół roku składki, ale trze­

ba zapoznać się z najważniejszemi 
postanowieniami um owy ubezpiecze­

niowej. Trzeba znać swoje obowiąz­

ki, jak i swoje prawa.

Kto chce ubezpieczyć swoje gos­

podarstwo czy warsztat od ognia, wi­

nien stawić wniosek do odpowiedniej 
instytucji. W wniosku podaje się su­

m ę, na którą m a być ubezpieczone. 

Instytucja wysyła swego rzeczoznaw­

cę, który oszacowuje to co m a być u- 

bezpieczone i na tej podstawie wy­

znacza się warunki ubezpieczeniowe. 

W e wniosku należy dokładnie odpo- 

wiedzieć na pytania postawiane przez 

ubezpieczalnię, a, tyczące głównie ro­

dzaju i jakości przedm iotów, które 

m ają być ubezpieczone.

Dla inform acji podajem y, że bu­

dynki dzieli się na dwie grupy, a m ia­

nowicie na budynki pod twardym  da­

chem i na budynki pod m iękkim da­

chem (pod słom ą, trzciną i gontam i).

Budynki pod twardym dachem  

dzieli się znowu na cztery klasy, za­

leżnie od tego, z czego i jak są budo- 

wane, oraz w jakiej od siebie stoją  

odległości. Im słabszy i łatwiej palny 1 

m aterjał budowlany, tern większe 

będą składki ubezpieczeniowe.

Budynki pod m iękkim dachem  

dzieli się na dwie klasy, zależnie od ’

Sytuacja w eksporcie 

ziemniaków.
Warszawa. (Pat.) —  Dobre wyniki 

dwu ostatnich kam panij eksportowych 

ziemniaków, a następnie pom yślnie za­

rysowująca się konjunktura na zachod­
nio - europejskich rynkach wytworzyły  

duże zainteresowanie wśród polskich 

sfer rolniczych i kupiectwa. Zaintereso­

wanie to niezawsze m ożna uznać za ob­
jaw pom yślny, już teraz bowiem otrzy­

m uje Państwowy Instytut Eksportowy, 

zarówno z rynków zagranicznych, jak i 

z rynku krajowego szereg inform acyj, 

dowodzących, że brak jest zrozumienia  

istotnej sytuacji i że zainteresowanie 

eksportem zaczyna przybierać charak­

ter spekulacyjny. Na rynkach zagranicz­

nych oferowane są ziem niaki polskie 

niejednolicie, zdarzają się oferty o ce- 

nach nadmiernie wysokich, bądź nad­

m iernie niskich, niedających się uzasad- 
m c istniejącą sytuacją rynkową. Należy  

zwrócić uwagę, że eksport ziemniaków  

wym aga fachowego przygotowania i 
zbyt wielki udział niepowołanych do  
eksportu firm , czy osób, m oże wpłynąć  

ujeninie na całokształt wywozu ziem ­

niaków, narażając jednocześnie sam e te 

wm y na pswaine straty.

DZIAŁ ROLNICZY

Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. ROK 4

tego, czy są m urowane, czy drewnia­

ne, oraz zależnie od odległości w ja­

kiej stoją od siebie poszczególne bu­

dynki.

Ubezpieczenie budynków  i inwen­

tarza oraz plonów ponad ich wartość 

jest bezcelowe, bo w razie ich spło­

nięcia, otrzymuje się odszkodowanie  

tylko za ich wartość rzeczywistą.

Ubezpieczalnie m ogą zbyt wyso­

kie ubezpieczenie zniżyć. Jeśli ubez­

pieczony się na to niezgadza, m oże 

on w przeciągu m iesiąca od chwili 

otrzym ania odpowiedniego zawiado ­

m ienia, bezterm inowo wypowiedzieć.

—000—

Sprawy emigraneyfne
NAJBLIŻSZE TRANSPORTY EMI- 

GRANTÓW DO STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH.

W arszawa. Pat.) Syndykat Em igra­

cyjny ’ podaje do wiadom ości, że naj­

bliższe transporty em igrantów  do Sta- 

nów Zjednoczonych A. P. Linja Gdy- 

nia-Am eryka i United States Lines 

na okręt „Kościuszko  ’ odchodzą z 

W arszawy* dn. 29 lutego, z Gdyni zaś 
4 m arca r. b.

W związku z tern wszyscy posia­

dacze wiz am erykańskich, zam ierza­

jący wyjechać tymi transportam i, 

winni niezwłocznie zgłosić się do Cen­

trali Syndykatu Em igracyjnego w 

W arszawie (M arszałkowska 124) lub  
oddziałów i agentur na prowincji w  

celu załatwienia ostatecznych form al­
ności wyjazdowych.

Ze względu  na to, że następne tran­

sporty em igrantów odejdą z Gdyni 

dopiero  7 kwietnia, em igranci, którym  

w  tym  okresie upływa term in ważnoś­

ci wizy am erykańskiej, winni we 

własnym interesie wyjechać najbliż­

szym transportem , aby uniknąć prze­

terminowania wiz.

—:o:—
POSZUKIWANIE 

SUW ADA MICHAŁA.
Warszawa. (Pat.) —  Syndykat Em i­

gracyjny podaje do wiadom ości, że ro­

botnik polski M ichał Suwada (Swada), 

urodzony 3 m arca 1904 r. i ostatnio za­

m ieszkały we Francji, uległ w dniu 7 

kwietnia 1931 r. wypadkowi przy pra­

cy w C-ie des M ines de Courrieres i wy­

jechał do Polski, nie załatwiwszy spra­

wy rentowej. P. M ichał Suwada winien  

we własnym interesie zwrócić się do 

Syndykatu Em igracyjnego w W arszawie  

(M arszałkowska 124) lub oddziałów i 
agentur 

średnio

NOWA

na prowincji, względnie bezpo- 

do konsulatu polskiego w Lille.
—:oOo:—

PLACÓWKA SPÓŁDZIELCZA 
NA POMORZU.

Starogard. (Pat.) — Związek Zrze­

szeń Gospodarczych na Pom orzu powo­

łał do życia nową instytucję, chroniącą  

kupca pom orskiego przed stratami po­

wstałem ! wskutek niewypłacalności kli­
entów, m ianowicie spółdzielnię „Kre­

dyt w Toruniu, która daje kupcowi 

gwarancję, że jej członek ureguluje na­

leżność za towar. Kupiectwo pom orskie 

z zadowoleniem wita tę nową placów ­
kę spółdzielczą na Pom orzu.

„ Narody, które nie 

pracują i nie oszczędzają 

znikną z  powierzchni 

ziemi. “

WYJAZD DO KANADY.

Warszawa. (Pat.) —  Syndykat Em i­

gracyjny podaje do wiadom ości, że wi­

zę kanadyjską otrzym ać m ogą tylko żo­

ny i dzieci do lat 18, udające się do m ę­

ża i ojca i posiadające specjalne wez­

wanie czyli perm it, który ważny jest 5 
m iesięcy.

Rolnicy i robotnicy rolni nie m ogą w  

1932 r. liczyć na uzyskanie zezwolenia  
na wyjazd do Kanady,

A zatem żony, zamierzające wyje­

chać z dziećm i do m ężów, winne we 

własnym interesie zwrócić się do Cen­

trali Syndykatu Em igracyjnego w W ar­

szawie (M arszałkowska 124) lub od­

działów i agentur na prowincji, gdzie 

otrzym ają bezpłatnie bardzo szczegóło­

we inform acje i wskazówki, dotyczące  
wyjazdu do Kanady.

Wychów królików
razem w największej klatce lub zagro­

dzie i karmi regularnie, dbając o czy­

stość pom ieszczeń. Do pięciu m iesięcy 

króliki m ogą żyć wspólnie, następnie 

trżeba oddzielić samiczki od sam ców.

Sam ce po oddzieleniu sam iczek, do  

6 m iesiąca życia m ożna trzymać razem , 

następnie najpiękniejsze i najlepiej wy­

rośnięte używa się jako rozpłodniki. 

Trzym a się je wtedy w osobnych klat­

kach, gdyż razem gryzą się i m ogą u- 

czynić sobie poważne szkody. Gorsze 

sztuki trzeba wykastrować i utuczyć, 
przeznaczając na rzeź.

RUCH IMIGRACYJNY W ARGENTY­
NIE W R. 1931.

Buenos Aires, (Pat.) —  W edług ofi­

cjalnej statystyki Głównej Dyrekcji U : 

rzędu Em igracyjnego z ogólnej ilości 

53.390 im igrantów przybyłych do Ar­

gentyny z Europy w 1931 roku, obywa­

tele polscy stanowili 5.327 osób, Em i- 

gracja z Polski do Argentyny zm niej­

szyła się zatem o 11.137 osób w  porów ­
naniu z rokiem 1930.

Liczebnie em igracja z Polski zajm o­

wała w 1931 roku trzecie m iejsce, m ia­

nowicie po em igracji włoskiej i hiszpań­

skiej, z których pierwsza wynosiła  

21.567, druga zaś —  14,874 osób.

Em igracja z innych krajów europej­

skich przedstawiała się w 1931 roku na­
stępująco:

Z Niemiec —  3.045, z Czechosłowa­

cji —  1.180, z Jugosławji —  1.182, z 

Portugalji —  1.124, z Rum unji —  532, z 

Litwy — - 303, z Bułgarji —  268, z Au- 

strji —  504, z Rosji —  416, z Francji —  

810, z Anglji —  852, ze Szwajcarji —  

286, z W ęgier —  267, z Danji —  134, z 
Belgji —  87, z Grecji —  184 osób,

—:oOo:—

AKCJA NA RZECZ BEZROBOTNYCH 

POLAKÓW W ALZACJI.

Milhuza, (Pat.) —  W M ilhuzie odbył 

się wiec w sprawie organizacji akcji po­

m ocy dla bezrobotnych Polaków  na te­

renie Górnej Alzacji. Konsulat R. P, w  

Strasburgu reprezentował p, Jerzy Pi- 
atowicz.

Sam ica królika wydaje na świat 6 

do 12 m łodych, a sutek niem a nigdy  

więcej niż 8, czyli jednocześnie m oże 

karm ić tylko ośm ioro m łodych.

W krótce po wykocie hodowca po­

winien wyjąć na chwilę sam icę i um ie­

ścić ją w sąsiedniej pustej klatce, lub  

koszu, poczem ostrożnie przejrzeć po­

tomstwo. Zwykle zostawia się sam icz­

ce sześć do ośm iu sztuk. O ile są dwie 

sam ice wykocone prawie jednocześnie, 

z których jedna m a duże potomstwo, a 

druga m ałe, to m ożna nadliczbowe kró- 

liczęta podrzucić „m am ce“ . Podkłada­

nie cudzych dzieci, jak i przeglądanie 

gniazda robi się zawsze po wyjęciu sa­

m icy z klatki, gdyż inaczej m oże się rzu­
cić na m ałe i zagryźć je.

Sam ica królika karm i swe m łode w  

nocy, lub podczas nieobecności hodow ­

cy, Gdy zauważy się, że samiczka źle 

karm i m łode, należy dawać jej m leko do  

picia, zawsze słodkie i zupełnie świeże, 

buraki pastewne i m archew, gdyż te po­
karm y zwiększają ilość m leka.

Zdarza się czasem , że m łoda sam icz­

ka, która m iała pierwszy raz potom stwo 

nie karm i swych dzieci chociaż nie brak  

jej pokarm u, bierze się ją wtedy ostroż­

nie za skórę na plecach  i sadza nad m ło- 

dem i, które zaczynają ssać m atkę, któ­

ra się najczęściej uspakaja i pozwala im  
ssać.

Krółiczęta wychodzą na świat gołe i 

ślepe, dopiero po kilku dniach zaczyna­

ją porastać sierścią, a po dziesięciu, 

dwunastu —  otwierają oczy i zaczynają 

wydostawać się z gniazda na światło  
dzienne.

Po dwóch tygodniach króliki coraz 

częściej wychodzą z gniazda. Po m iesią­

cu trzeba je przenieść w m iarę m ożno­

ści do obszerniejszej klatki, żeby uży­
wały jak najwięcej ruchu.

W  wieku 2— 3 tygodni króliki zaczy­

nają jeść paszę, przeznaczoną dla sam i­

cy, najlepiej jest dawać wtedy do klatki 

słodkie siano i owies, z którego ze sm a­

kiem wygryzają ziarno, zieloną paszę 

trzeba zadawać ostrożnie, w niedużych  

ilościach i zawsze świeżą, gdyż króliczę- 

ta chętnie się nią objadają, a zjedzona w  

zbyt dużych ilościach m oże im zaszko- 
dzić.

M łode pozostawia się przy m atce 6 

do 8 tygodni, następnie um ieszcza się je
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EMIGRACJA DO ARGENTYNY.
Warszawa. (Pat.) —  W obec licznych  

zapytań ze strony kandydatów na wy­

jazd na osadnictwo do Argentyny, Syn­

dykat Em igracyjny podaje do wiadomo­

ści, że na kolonje w M issiones m ogą 

wyjeżdżać rodziny rolnicze, składające  

się conajm niej z 3 osób, zdolnych do  

pracy, i posiadające po opłaceniu kosz­

tów podróży i wiz argentyńskich, doi. 

150. Osadniczy otrzym ują ziem ię na 

długoterm inowe spłaty po niskiej cenie 

bądź to od rządu argentyńskiego, bądź  

też od prywatnych posiadaczy.

Karta okrętowa do Argentyny ko­

sztuje zł. 950 od osoby dorosłej, wiza 

argentyńska —  zł, 305,60,

Niezależnie od osadników do Ar­
gentyny m ogą wyjeżdżać rolnicy sam o­

tni lub m ałżeństwa bezdzietne i z dzie­

ćm i, jeśli każdy z członków rodziny  

zdolny jest do pracy na roli oraz em i­

granci żydzi, udający się jako robotni­

cy niefachowi lub rzemieślnicy. Nieza­

leżnie od tego, osoby posiadające wez­

wania od krewnych, m ogą bez trudno­
ści wyjechać.

Bliższych informacyj o warunkach 

wyjazdu i pom ocy przy wyrobieniu pa­

szportu udziela bezpłatnie Centrala  

Syndykatu Em igracyjnego w W arsza­

wie (M arszałkowska 124) oraz oddziały 
i agentury na prowincji.

— o —
ILOŚĆ BEZROBOTNYCH W POLSCE.

Warszawa. (Pat.) —  W edług danych  

statystycznych, ilość bezrobotnych wy­

nosiła w dniu 13 lutego b, r. na całym  

terenie Państwa Polskiego 336,106 o- 

sób, co stanowi w stosunku  do poprzed­

niego tygodnia wzrost o 3,594 osób.
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D o k to rz y  a n g ie ls c y  d o s z li d o  w n io s k u , ż e  
n a jła tw ie js z y m  s p o s o b e m p rz e n o s z e n ia  n ie ­
b e z p ie c z n y c h . c h o ro b o tw ó rc z y c h z a ra z k ó w  
je s t —  p o c a łu n e k . K ilk u  ta k ic h  p o n u ry c h  e s ­
k u la p ó w ’ , k tó rz y  w id o c z n ie  n ie  z a z n a li n ig d y  
s ło d y c z y p o c a łu n k u  o ś m ie l iło s ię z ło ż y ć r a ­
p o r t, z k tó re g o  w y n ik a , ż e z d ro w ie j p o c a ło ­
w a ć  p s a , a n iż e l i c z ło w ie k a . T w ie rd z ą  o n i , ż e  
je d e n  p o c a łu n e k je s t ro z sa d n ik ie m c z te r ­
d z ie s tu  ty s ię c y  c h o ro b o tw ó rc z y c h  m ik ro b ó w ,  
p o d c z a s g d y z a ra z k i p rz e n ie s io n e z p s a n ie  
im a ją  s ię c z ło w ie k a . W  k a ż d y m  r a z ie  z n a c z ­
n ie m n ie j n ie b e z p ie c z n ie  je s t „ p o c a ło w a n ie  
p s a  w  n o s “ , a n iż e l i p ię k n e j k o b ie ty  w  m a lo -  
w a n e  u s ta . N a jz d ro w s z y  o rg a n iz m  lu d z k i je s t  
z a m ie s z k a ły  p rz e z  b il jo n y z a ra z k ó w , k tó re  
p rz e n ie s io n e  n a in n y  o rg a n iz m  m o g ą w y w o ­
ła ć ś m ie r te ln ą  c h o ro b ę .

R a p o rt le k a rz y  a n g ie ls k ic h , o d c z y ta n y n a  
d o ro c z n e m  z e b ra n iu A k a d e m ji M e d y c z n e j  
w y w o ła ł s i ln e  w z b u rz e n ie  w  A n g łji . J a k  w ia ­
d o m o  w  m g lis ty m  A lb jo n ie  k w itn ie  f l ir t k tó ­
r e g o  n ie o d z o w n e m  a k c e s o rju m  s ą p o c a łu n k i .  
F lir t b e z  p o c a łu n k ó w  —  to  s h a k e r b e z c o c k ­
ta i lu . P o s y p a ły  s ię  w ię c  p ro te s ty  i k ry ty c z n e  
a r ty k u ły , a p o d w illą je d n e g o  z p o s ę p n y c h  
d o k to ró w  u rz ą d z o n o  n ie d a w n o  h a ła ś liw ą  s e ­
r e n a d ę i w y w ie s z o n o a f is z , w y o b ra ż a ją c y  
b ro d a te g o  e s k u la p a c a łu ją c e g o  t łu s te g o b u l ­
d o g a . S k o ro  je d n a k  g ru p a o b u rz o n y c h m ło ­
d z ie ń c ó w  u s i ło w a ła  w ta rg n ą ć  d o  g a b in e tu , o -  
k a z a ło  s ię , ż e d o k tó r z a ję ty  b y ł w ła ś n ie c a ­
ło w a n ie m  s w o je j g o s p o d y n i . A w a n tu ra p rz e ­
m ie n iła  s ię  w  o w a c ję . D o k to ra  M itc h e lla  w y ­
n ie s io n o  n a r ę k a c h  d o  o g ro d u .
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Nie mogą umrzeć nie przeczytawszy 
tej książki.

A le ż w  ta k im  r a z ie . . .
P o d  k o n ie c  k s ią ż k i je d n a k  s p ra w a z a c z y ­

n a ła  s ię n ie c o  p lą ta ć .

B o h a te r ja k b y  z a c z ą ł w ą tp ić , c z y  ta k  je s t  
is to tn ie .

S k a z a n ie c c z y ta ł . D la n ie g o z a k o ń c z e n ie  
k s ią ż k i s ta ło  s ię z a g a d n ie n ie m  ż y c ia i ś m ie r ­
c i . 1  w  te j w  ła ś n ie  c h w il i o tw o rz y ły  s ię  d rz w i.

J u ż c z a s .

N ie , n a m iło ś ć B o s k ą , n ie m o ż e p rz e c ie ż  
u m rz e ć , n ie  w ie d z ą c , ja k  to  je s t n a p ra w ’d ę .

C i, k tó rz y p ro w a d z il i s k a z a ń c a n a fo te l  
e le k try c z n y , n ie ro z u m ie li , c z e m u  c h c ia ł d o ­
c z y ta ć k s ią ż k ę n ie ro z u m ie li te ż d z iw n y c h  
s łó w , k tó re w y m ó w ił w  s w ’e j o s ta tn ie j d ro ­
d z e :

—  A c h g d y b y m  b y ł w c z e ś n ie j w ie d z ia ł ,  
ż e n ie  je s te m  je d y n y m  c z ło w ie k ie m  n a  ś w ię ­
c ie  i ż e ż y c ie  n ie  k o ń c z y  s ię z e ś m ie rc ią , n ie  
p o p e łn i łb y m  te g o  o k ro p n e g o  c z y n u .. .

Z a b ó jc a  w ła s n e j n a rz e c z o n e j z g in ą ł n a  fo ­
te lu  e le k try c z n y m .

G a z e ty  a m e ry k a ń s k ie , k tó re  m a ją  z w y c z a j  
o p is y w a n ia  ty c h  f a k tó w ’ , t r z ę s ły  s ię  z  o b u rz e ­
n ia  z  p o w o d u  z w ię rz ę c e j n a tu ry  s k a z a ń c a .

J e d n a z g a z e t p is a ła :  •
„ .. .D o ja k ie g o s to p n ia d o c h o d z i o b o ję t ­

n o ś ć z b ro d n ic z y c h  ty p ó w ’ n a w e t w  s to s u n k u  
d o  w d a s n e g o ż y c ia i ś m ie rc i , d o w m d z i o s ta t­
n ia  s c e n a , ja k a  ro z e g ra ła  s ię  w  c e l i s k a z a ń c a  
p a rę  c h w il p rz e d  je g o  h a n ie b n ą  ś m ie rc ią .

C i, k tó rz y  w k ro c z y li d o  c e l i z a b ó jc y , b y  
g o  p o w ie ś ć  n a  fo te l e le k try c z n y , b y li o g ro m ­
n ie  z d z iw ie n i .

S k a z a n ie c c z y ta ł k s ią ż k ę .
N a w d d o k w c h o d z ą c y c h p o d n ió s ł g ło w ę i 

p o w ie d z ia ł :
—  J u ż ?
A  p o te m  d o d a ł b ła g a ln ie :
O , p o z w m lc ie m i d o c z y ta ć tę k s ią ż k ę d o  

k o ń c a .
N ie m o g ę u m rz e ć , d o p ó k i n ie d o w ie m  s ię  

z a k o ń c z e n ia !
J a k  n a z w a ć  ta k ą  z a tw a rd z ia ło ś ć ? "
T y le je d n a g a z e ta a m e ry k a ń sk a .
D ru g a  z a ś ta k  p is z e o  ty m ż e  s k a z a ń c u :  
. . .S k a z a n ie c  d o  k o ń c a  n ie  o k a z a ł s k ru c h y .  
U s ia d ł n a fo te lu e le k try c z n y m  z ta k im  

s p o k o je m , ja k g d y b y  w ’s ia d a l d o  w in d y , k tó ra  
p rz e w ie z ie g o  n a in n e p ię tro . . .

T o  p o tw o rn e !"
W  r z e c z y w is to ś c i z a ś s p ra w a ta  p rz e d s ta ­

w ia ła s ię ta k :
O d - p o tw o rn e j c h w il i , w  k tó re j m ia ł z a ­

s ią ś ć  n a  fo te lu  e le k try c z n y m , d z ie l iły  s k a z a ń ­
c a d łu g ie i ja k ż e  k ró tk ie 2 4 g o d z in y .

D o b a  p o tw o rn e j m ę k i.
B ie g a ł p o c e l i ja k  s z a le n ie c . S łu c h a ł g o ­

d z in , b iją c y c h g d z ie ś n a  d a le k im  z e g a rz e ,  
p ła k a ł, w y m y ś la ł , m o d li ł s ię . . .

I o to  n a  p a rę  g o d z in  p rz e d  ś m ie rc ią  p rz y ­
w ie z io n o  m u  d o  c e l i k s ią ż k ę .

—  M o ż e p a n z e c h c e p o c z y ta ć ? —  s p y ta ł  
d o z o rc a  i w y s z e d ł , z a m y k a ją c  z a  s o b ą  d rz w i.

W te d y s k a z a n ie c w p a d ł w w ś c ie k ło ś ć .  
S c h w y c ił k s ią ż k ę , c is n ą ł n ią  o  ś c ia n ę . P o te m  
p o d n ió s ł ją  i c is n ą ł n a n o w o .

K s ią ż k a  u p a d ła  n a  p ry c z ę  i o tw o rz y ła  s ię  
n a ja k ie jś  s tro n ie .

W ię z ie ń u p a d ł w y c z e rp a n y  n a łó ż k o .
W z ro k je g o s p o c z ą ł n a k a r tc e k s ią ż k i .  

S a m  n ie w ie d z ia ł k ie d y z a c z ą ł c z y ta ć .
B y ła  to  h is to r ja  c z ło w ie k a , w ie lk ie g o  e g o -  

• is ty , k tó ry  d o p ie ro  w  z a m k n ię c iu  c e l i w ię ­
z ie n n e j o d n a jd u je  w ła s n ą  is to tę  z u ś m ie c h e m  
o c z e k u je  ś m ie rc i , k tó ra  b ę d z ie  d la  n ie g o  ty l­
k o z m ia n ą fo rm y ż y c ia . S k a z a n ie c c z y ta ł z  
b iją c e m  s e rc e m . J a k to ?  W ię c n a c iś n ię c ie  g u ­
z ik a n a fo te lu e le k try c z n y m n ie o z n a c z a  
je s z c z e o s ta te c z n e j ś m ie rc i?
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Miasto, gdzie slońee zachodzi dwa razy
M ie js c o w o ś ć L e e k w  a n g ie ls k im  h ra b s tw ie  

S ta a ffo rd m o ż e s ię p o s z c z y c ić z a is te n ie z w y -  
k łe m  z ja w is k ie m . K ie d y  b o w ie m  w s z y s c y  ś m ie r ­
te ln ic y p o z a c h o d z ie s ło ń c ą m u s z ą c z e k a ć a ż  
d o n a s tę p n e g o d n ia , a b y u jrz e ć to ż y c io d a jn e  
c ie p ło  n ie b ie s k ie , w  L e e k  s ło ń c e z a c h o d z i d w a  
r a z y .

P rz y c z y n ą te g o d z iw n e g o z ja w is k a je s t to ,  
ż e  w  z a c h o d n ie j s tro n ie  m ia s ta  c ią g n ie  s ię  g ru p a  
g ó r , k tó ry c h  s z c z y ty  w  n a jw y ż s z y m  p u n k c ie łą ­
c z ą s ię w  z w a rtą c a ło ś ć , n a to m ia s t w  n iż s z e j  
s w e j c z ę ś c i o d s ła n ia ją d u ż y  s z m a t n ie b a , G d y  
w ię c w  w ie c z o rn y c h g o d z in a c h s k ło ń c e s k ry je  
s ię  z a  s z c z y ty  g ó r , c ie m n o ś ć  z a le g a  m ia s to , a  n a

l [bwila uiitii golzlBy IMij ksfiiiiliop uio w nono

z a ś w i-  
c z a s z e k

C h y b a n a jo ry g in a ln ie js z y w  ś w ie c ie z e g a r  
p o s ia d a  je d e n  z k s ią ż ą t h in d u s k ic h .

W  p o b liż u  n ie  ró ż n ią c e j s ię  n ic z e m  o d  in n y c h  
ta rc z y te g o z e g a ra z n a jd u je s ię u s ta w io n y  n a  
k o lu m n a c h m e ta lo w y c h g o n g , p o d  n im  
d n ie je b e z ła d n y  s to s k o ś c i lu d z k ic h i  
d w u n a s tu  s z k ie le tó w .

G d y w s k a z ó w k i z e g a ra w s k a z u ją  
p ie rw s z ą , łą c z ą s ię n a ty c h m ia s t k o ń c e

u lic a c h  i w  d o m a c h  z a p a la ją ś w ia t ła . W  r z e ­
c z y w is to ś c i s ło ń c e  je d n a k  n ie  z a s z ło , ty lk o  s k ry ­
ło  s ię  p o z a  w y ż s z ą  c z ę ś ć  g ó rs k ie g o  p a s m a . K ie ­
d y  w ię c o b n iż a  s ię d o p o z io m u  o d k ry ty c h  m ię ­
d z y  s z c z y ta m i, z a b ły s k a z n o w u  i o ś w ie c a p o n o ­
w n ie p o g rą ż o n e ju ż w  c ie m n o śc ia c h  m ia s to . —  
P o w o li ta rc z a s ło n e c z n a o s u w a s ię c o ra z n iż e j,  
a ż w re s z c ie , ty m  r a z e m  ju ż n a p ra w d ę , z n ik a  z a  
g ó rs k im  ła ń c u c h e m .

T o n ie b y w a łe z ja w is k o n a tu ry p o z a s w o ją  
m a lo w n ic z o ś c ią , p rz y n o s i m ia s te c z k u  w c a le p o ­
k a ź n e k o rz y ś c i m a te r ja ln e , g d y ż ś c ią g a w  te  
s tro n y  w ie lu  tu ry s tó w .

— o o o - —

s z k ie le tu , k o ś c io tru p  z ry w a  s ię z e s to s u , c h w y ­
ta  z a m ło t i u d e rz a  n im  r a z w  g o n g , p o c z e m  
w ra c a d o  s to s u  i ta m  ro z s y p u ją s ię z n ó w  je g o  
k o ś c i. O  g o d z in ie d ru g ie j p o w s ta ją  w  te n  s p o ­
s ó b  d w a  s z k ie le ty  i k a ż d y  z  n ic h  u d e rz a  w  g o n g  
p o  r a z ie ; o d w u n a s te j z a ś z ry w a s ię c a ły tu z in  
k o ś c io tru p ó w  i w y b ija ją  m ło ta m i g o d z in ę d w u ­
n a s tą , p o c h w ili z a ś w id n ie je p o d  g o n g ie m  ju ż  
ty lk o  b e z ła d n y  s to s k o ś c i i c z a s z e k  lu d z k ic h .

g o d z in ę  
je d n e g o

Jak w średniowieczu.
OSTATNIE CHWILE TRZECH SKAZAŃCÓW.

D ra m a ty c z n a s c e n a ro z e g ra ła s ię w  M a d ry ­
c ie . M a tk i t rz e c h  s y n ó w , s k a z a n y c h  n a ś m ie rć ,  
p rz y b y ły z S a ra g o s s y , a b y b ła g a ć s ą d o d a ro ­
w a n ie s k a z a ń c o m  ż y c ia . B y ła  ró w n ie ż o b e c n a  
ż o n a  je d n e g o  z e  s k a z a ń c ó w  z  p ię c io m ie s ię c z n e m  
d z ie c k ie m  n a  r ę c e . K o b ie t ty c h  n ie  d o p u s z c z o ­
n o  d o  s ą d u . S ą d i r z ą d p o s ta n o w ili , a b y n ie  
p rz e d s ta w ia ć  s k a z a n y c h  d o  ła s k i i w  te n  s p o s ó b  
c a łą s p ra w ę ro z s trz y g n ię to . C z e k a ją c y m  w  
p re z d p o k o ju , z a le w a ją c y m i s ię łz a m i t rz e m  m a t ­
k o m  p o ra d z o n o , a b y  z d a ły  s ię n a  ła s k ę  i m iło ­
s ie rd z ie  B o g a  i n ie o c z e k iw a ły  ż a d n e j l i to ś c i o d  
lu d z i.

W  2 4 g o d z in  p o te m  o d c z y ta n o  s k a z a n y m  w  
w ię z ie n iu w  S a ra g o s s ie w y ro k  ś m ie rc i .

S k a z a ń c y  n ie  d o k o n a li ż a d n e g o  m o rd e rs tw a ,  
ty lk o  d o p u ś c i li s ię z b ro jn e g o n a p a d u  r a b u n k o ­
w e g o : z a c z a il i s ię  n a  g o ś c iń c u  n a  k a s je ra . D w a j  
z n ic h o g łu s z y li k a s je ra u d e rz e n ia m i p a łk i w  
g ło w ę , o g ra b ili z p ie n ię d z y  i u c ie k l i . K ilk u  lu ­
d z i p u ś c i ło  s ię  z a  b a n d y ta m i w  p o ś c ig . J e d e n  z  
ś c ig a n y c h o d d a ł k ilk a s trz a łó w , k tó re t r a f i ły  
p e w n e g o  c h ło p c a , w z y w a ją c e g o p o m o c y . C h ło ­
p a k  u m a rł z p o w o d u  r a n y . W  c z a s ie u c ie c z k i,  
ś c ig a n i p rz e b rn ę l i r z e k ę i s tr a c il i w  n ie j c a ły  
łu p , W  k ilk a  d n i p o te m  t r z e c h  z n a p a s tn ik ó w  
u ję to . C z w a r te g o  n ie  z d o ła n o  o d s z u k a ć .

O k o ło  w ie c z o ra z a p ro w a d z o n o t rz e c h  s k a ­
z a ń c ó w  d o  „ k a p lic y  ś m ie rc i" . J e s t w  H is z p a n ji 
z w y c z a j, ż e  s k a z a ń c y , m a ją c y  z g in ą ć  z r ę k i k a ­
ta , m u s z ą s p ę d z ić 1 2 — 2 0 g o d z in  w  c e l i, z a m ie ­
n io n e j n a  k a p lic ę . S k a z a ń c o m  s k rę p o w a n o  n o g i.  
R ę c e m ie li w o ln e . O d w ie d z iło  ic h  w ie lu  lu d z i :  
k s ią d z , s ę d z ia , a rc y b isk u p , r e p o r te rz y . P o z w o ­
lo n o  n a w e t m a tk o m  s k a z a ń c ó w  p o ż e g n a ć s ię z  
s y n a m i. D la  fo rm y  s ta ra n o  s ię je s z c z e  w  o s ta t­
n ie j c h w il i o u ła s k a w ie n ie s k a z a n y c h . A le s a ­
m i s k a z a ń c y  o ś w ia d c z y li, ż e  n ie  m a ją  ż a d n e j n a ­
d z ie i.

N a k o la c ję z je d li ty lk o p o m a ra ń c z e . D w a j  
s k a z a ń c y  m o d li l i s ię ż a r liw ie i p rz y ję l i k o m u n ję . 
T rz e c i w y s p o w ia d a ł s ię d o p ie ro w  o s ta tn ie j  
c h w il i .

P o  o k ro p n e j n o c y  w y p ro w a d z o n o p ie rw s z e ­
g o  s k a z a ń c a  n a  d z ie d z in ie c , n a  k tó ry m  s ta ło  n a ­
r z ę d z ie e g z e k u c ji . C z ło w ie k te n n ie z a b ija ł  
k a s je ra , a n i n ie  s trz e la ł d o  c h ło p c a . B y ł to  ty l-

K o p a ln ia  d ja m e n tó w
D o z n a n e g o  g e o lo g a n ie m ie c k ie g o  z a m ie ­

s z k a łe g o  w  B y to m iu , p e w n a p o w a ż n a f i rm a  
z W ro c ła w ia n a d e s ła ła p a c z k ę w a rto ś c io w ą  
w  k tó re j z n a jd o w a ły s ię 2 n ie o s z l ifo w a n e  
m a łe k a m y k i s z k ie łk a .

D o p a c z k i b y ł d o łą c z o n y l is t w  k tó ry m  
p ro s z o n o  u c z o n e g o , b y  z b a d a ł k a m y c z k i i o -  
r z e k ł c z y  s ą  to  d ja m e n ty .

P o  s z c z e g ó ło w y m  z b a d a n iu  u c z o n y  s tw ie r ­
d z ił ż e k a m y c z k i s ą p ra w d z iw e m i d ja m e n -  
ta m i.

P o k ilk u  d n ia c h ta s a m a f i rm a z a p y ta ła  
g e o lo g a  l is to w m ie  c z y  je s t r z e c z ą  m o ż liw ą  b y  
d ja m e n ty  k tó re p rz e d  k ilk o m a  d n ia m i b a d a ł  
u c z o n y , m o g ły  p o c h o d z ić  z te re n ó w ’ Ś lą s k a .

U c z o n y  o d p o w ie d z ia ł n a  to , ż e w p ra w d z ie  
d o tą d n ik t je s z c z e p ra w d z iw y c h d ja m e n tó w ’ 
n a  Ś lą s k u  n ie  z n a la z ł , a le  te o re ty c z n ie  w ’ n i ­

z in a c h g ó r S o w ic h m o ż liw o ś ć ta k a is tn ie je .
D o d a ł je s z c z e , ż e o n s a m  m im o te j te -  

o r j i w ą tp i b y  w  ty c h  o k o lic a c h  m o ż n a b y ło  
n a p ra w d ę z n a le ź ć w a r to ś c io w e k a m ie n ie .

T y m c z a s e m  w  t rz e c im  l iś c ie f irm a w ro ­
c ła w sk a d o n io s ła g e o lo g o w i iż p e w ie n r z e ­
m ie ś ln ik  z a m ie s z k a ły w ’ o k o lic y  g ó r S o w ic h  
z w ró c ił s ię d o  n ie j z w ia d o m o ś c ią ż e o d k ry ł  
p o la d ja m e n to w e . N a d o w ó d n a d e s ła ł o w e  
r z e k o m o z n a le z io n e  w  ty c h p ia s k a c h d w a  
d ja m e n c ik i, k tó re o k a z a ły  s ię p ra w d z iw e m i. 
R z e m ie ś ln ik  ó w  p ro p o n u je  f irm ie  z a k u p  ty c h

o -\ te re n ó w  i e k sp lo a ta c ję c e n n y c h k a m ie n i 
c z y w iś c ie  z a  s o w itą  z a p ła tą  z .. . g ó ry .

F irm a w ro c ła w s k a n ie c h c ą c p a ś ć o f ia rą  
o s z u s ta p ro s i ła u c z o n e g o , b y  s p ra w ę z b a d a ł  
n a m ie js c u  i w y d a ł o rz e c z e n ie .

N a  te re n y  d ja m e n to w ’e  w y ru s z y ły  w  k ro t­
c e w  w ie lk ie j ta je m n ic y  c a łe  e k s p e d y c je .

R z e m ie ś ln ik  o trz y m a ł o d f irm y  w ro c ła w ­
s k ie j „ w ię k s z ą " z a l ic z k ę a g e o lo g k tó ry  z a ­
b ra ł z e s o b ą d o  b a d a ń  s w o ją a s y s te n tk ę te ż  
d o s ta ł w y n a g ro d z e n ie z a p rz e p ro w a d z e n ie  
b a d a ń  i z w ro t k o s z tó w .

P rz e p ro w a d z o n e p ie rw s z e b a d a n ia w y k a ­
z a ły ż e p ia s e k f a k ty c z n ie z a w ie ra p y ł d ja -  
m e n to w y . G e o lo g , k tó ry  z p o c z ą tk u  z a p a try ­
w a ł s ię n a c a łą s p ra w ę p e s y m is ty c z n ie p o  
te rn o d k ry c iu .. . w p a d ł w  z a p a ł. N ie s p ie s z y ł  
s ię  je d n a k  z w y d a n ie m  o rz e c z e n ia .

— o o o —

5 wagonów słota w szezękaeh
W a rs z a w a . W e d łu g p ro w iz o ry c z n y c h o b ­

l ic z e ń Z w ią z k u le k a rz y d e n ty s tó w  w  P a ń ­
s tw ie P o ls k ie m  n a c m e n ta rz a c h p o ls k ic h le ­
ż y o k o ło  5 w a g o n ó w  z ło ta . O b lic z e n ie to o -  
p a r te  c z ę ś c io w o n a d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h i 
w y c h o d z i z z a ło ż e n ia , ż e p rz e c ię tn y in te li ­
g e n t u m ie ra ją c m a o k o ło 1 1 d o 1 3 g ra m ó w  
z ło ta w  u s ta c h . P o n a d to z o k re s u o k u p a c ji  
i p ie rw ’s z y c h  la t n ie p o d le g ło ś c i z w y c z a j z ło ­
ty c h k o ro n e k i m o s tk ó w ’ ro z p o w s z e c h n i! s ię  
ró w n ie w ś ró d z b o g a c o n e g o  lu d u w ie js k ie g o .  
Z ło te ro b o ty d e n ty s ty c z n e , p rz e w a ż n ie z e  
z ło ta  n a jw y ż s z e j p ró b y , z n a n e  s ą  ju ż  w  P o l-

Najkarniejsi związek
WARSZAWA. K o re s p o n d e n t w a rs z a w s k i  

„ B e rl in e r T a g e b la t t" , p o ś w ię c a s w ó j o s ta tn i  
l is t o p is o w i o rg a n iz a c ji i o b y c z a jó w ’ ż e b ra ­
k ó w  s to łe c z n y c h . Z o rg a n iz o w a n i s ą o n i n ie ­
z w y k le  s i ln ie , n a z a s a d a c h  z a w o d o w ’e j lo ja l­
n o ś c i i ś c is łe g o  p rz e s trz e g a n ia  w y z n a c z o n y c h  
m ie js c „ z a ro b k o w a n ia " . P o z o s ta ją w  b lis k im  
k o n ta k c ie  z e  ś w ia te m  z ło d z ie i i w ła m y w a c z y  
k tó ry m  u d z ie la ją c z ę s to in fo rm a c y j . P o d le ­
g a ją w ła s n y m  w e te ra n o m , k tó rz y  ż e b rz ą  ty l­
k o  w y ją tk o w o , p o ś w ię c a ją c  s ię  g łó w n ie  c z y n ­
n o ś c io m  a d m in is tra c y jn y m .

P o z a  o rg a n iz a c ją  p o z o s ta je  p e w n a  i lo ś ć  ż e  
b ra k ó w , w y p ie ra n i je d n a k z n a jle p s z y c h  
m ie js c i te ro ry z o w a n i p rę d z e j c z y p ó ź n ie j  
w s tę p u ją d o z w ią z k u z p e łn ią p ra w ’ i o b o ­
w ią z k ó w ’ . N a jle p s z e m ie js c a le ż ą o c z y w iś c ie  
p rz y k o ś c io ła c h i c m e n ta rz a c h ; r z a d k o s ię  
z d a rz a  b y  o trz y m a ł je n o w ic ju s z .

T a k ie z a g a d n ie n ia , ja k n a b y w a n ie k u l ,  
p ro te z , k ijó w , s z tu c z n y c h  b ró d , ja k  w y n a j­
m o w a n ie  d z ie c i m a ją c y c h  b u d z ić  l ito ś ć  p rz e ­
c h o d n ió w ’ , z o s ta ły u re g u lo w a n e p rz e z o rg a ­
n iz a c ję s p ra w m ie i ź ró d ło w o . „ B e rl in e r T a -

Nie lekceważyć ciotek.
S a m  W o o d  b y ł p o c z c iw y m  c h ło p c e m . C h o - ■  

c ią ż s a m  c z ę s to p rz y m ie ra ł g ło d e m  w  n ie l ito ś - 1  
c iw y m  d la u b o g ic h  N e w  Y o rk u , c h o ć  z t ru d e m ’ 

u d a w a ło m u s ię łą c z y ć s tu d ja u n iw e rs y te c k ie  
z ja k im  ta k im  z a ro b k ie m , je d n a k  n ie  z a p o m in a ł  
o je d y n e j je g o  k re w n e j , s ta re j u b o g ie j c io tc e .

C io tk a S a m a W o o d a , s ta ra  p a n n a , m ie sz k a ła  
w  n ę d z n y m  h o te l ik u  w  n a jta ń s z y m  p o k o ik u .

S a m  W o o d  o d w ie d z a ł ją c z ę s to , p ie lę g n o w a ł 
w  c h o ro b ie  i d z ie l ił s ię  z  n ią  s w y m  n ę d z n y m  z a ­
ro b k ie m .

P e w n e g o  d n ia , g d y  c io tk a o d  w ie lu  m ie s ię c y  
le ż a ła z ło ż o n a c h o ro b ą , S a m  W o o d p rz y s z e d ł  
ją , ja k c o d z ie ń o d w ie d z ić .

P o r t je r n a d o le p o w ie d z ia ł m u z e w s p ó ł­
c z u c ie m :

—  P a ń s k a c io tk a u m a rła te j n o c y , p a n ie  
W o o d .

S a m  W o o d s ta ł s ię s p a d k o b ie rc ą s ta ry c h  
g ra tó w  c io tk i .

B y ła ta m  s z k a tu łk a z b e z u ź y te c z n e m i p a ­
m ią tk a m i: ja k ie ś  z a s u s z o n e  k w ia tk i , p u k ie l w ło ­
s ó w , p o ż ó łk ły  l is t . B y ło  te ż  k ilk a  s ta ry c h , p o ­
c e ro w a n y c h  s u k ie n .

S tu d e n t w ła ś n ie m ia ł z a m ia r z a w o ła ć h a n ­
d la rz a , b y  o s ią g n ą ć  z a  te  g ra ty  p rz y n a jm n ie j p a ­
r ę  g ro s z y , g d y  w z ią w s z y  d o  r ę k i s u k n ię , w  k tó ­
r e j c io tk a  n a jc z ę ś c ie j c h o d z iła , p o c z u ł p o d  p a l­
c a m i c o ś s z e le s z c z ą c e g o .

Z a jrz a ł d o  k ie s z e n i i ż n a la z ł ta m  p a c z k ę . —  
W  p a c z c e  b y ły  p o ż ó łk łe  z e  s ta ro ś c i b a n k n o ty .. .  
k a ż d y  p o 1 0 ty s ię c y  d o la ró w .

A  b a n k n o tó w  ty c h  b y ło ,, . . 5 0 .

C io tk a m u s ia ła  je n o s ić  s ta le  p rz y  s o b ie o d  
la t . —  S tu d e n t z  n ę d z a rz a  s ta ł s ię  p o s ia d a c z e m  
m iljo n a d o la ró w . D o b re s e rc e s io s trz e ń c a o -  
t r z y m a ło n a g ro d ę .
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k o u c z e s tn ik n a p a d u . D la te g o p o z w o lo n o , m u  
w  d ro d z e ła s k i u m rz e ć ja k o p ie rw s z e m u . P o  
k w a d ra n s ie d ru g ie g o . P o p ię tn a s tu m in u ta c h  
t rz e c ie g o . T o  b y ł ó w , k tó ry  s tr z e la ł d o  c h ło p ­
c a . E g z e k u c ji d o k o n a n o  p rz y  p o m o c y  ż e la z n e j  
o b rę c z y , z a k ła d a n e j n a  s z y ję , t . z w . „ g a ro tte ” . 
P rz y tro c z o n y  d o  s łu p a  s k a z a n ie c g in ie w s k u te k  
u d u s z e n ia p rz y p o m o c y p o w o ln ie z a c is k a ją c e j  
s ię d o o k o ła s z y i ż e la z n e j o b rę c z y , w p ra w ia n e j  
w  ru c h  d ź w ig n ią , Ś m ie rć  n a s tę p u je  s z y b k o .

W id z a m i o k ro p n e g o  s tra c e n ia  b y ło  6 0 o s ó b .  
P o d o k o n a n e j e g z e k u c ji z a w ie s z o n o n a w ie ż y  
w ię z ie n ia w  S a ra g o s s ie c z a rn ą c h o rą g ie w . —  
Z w ło k i s tr a c o n y c h  z a n ie s io n o  n a s tę p n ie  d o  k o ­
ś c io ła , g d z ie o d p ra w io n o  z a  n ic h  n a b o ż e ń s tw o .
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P o s ta n o w d ł s z u k a ć  d ja m e n tó w ’ b e z  p o m o c y  
p o m y s ło w e g o  r z e m ie ś ln ik a  w  ta je m n ic y  p rz e d  
n im , ty lk o  z p o m o c ą s w e j a s y s te n tk i . P rz e ­
p ro w a d z ił s z e re g b a d a ń  w s z y s tk ie w y p a d ły  
n e g a ty w n ie .

D la u c z o n e g o s ta ło s ię r z e c z ą ja s n ą , ż e  
w c h o d z i tu  w  g rę  ja k ie ś  o s z u s tw T o .

G d y  n a s tę p n ie z n ó w * r a z e m  z r z e m ie ś ln i­
k ie m  s z u k a n o  z n ó w ’ z n a le z io n o  b y ł d ia m e n ­
to w y . P y ł te n  p o d d a n y  z o s ta ł d o k ła d n y m  b a ­
d a n io m  i o k a z a ło  s ię ż e je s t o n  p o c h o d z e n ia  
m a sz y n o w e g o  a n ie n a tu ra ln e g o .  •

R z e m ie ś ln ik a a re s z to w a n o i w te d y  p rz y ­
z n a ł s ię o n d o  o s z u s tw a .

P y ł d ja m e n to w ^ y i d w a p ra w d z iw e n ie o ­
b ro b io n e k a m y c z k i d ja m e n to w e o trz y m a ł o d  
b ra ta  s w ’e g o , ju b i le ra  k tó ry  z a jm u je  s ię s z l i­
fo w a n ie m  b ry la n tó w . R a z e m  z b ra te m  w p a d l  
n a p o m y s ł s p rz e d a n ia b e z w a r to ś c io w y c h  p ó l  
p ia s k o w y c h w s p o m n ia n e j f i rm ie w ro c ła w ’ -  
s k ie j.

F irm a  je s t p o s z k o d o w a n a  n a  1 ,2 0 0  m k .
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s e e o d la t c o n a jm n ie j t r z y d z ie s tu k ilk u . Z  
p ó l in il jo n a lu d z i, u m ie ra ją c y c h p rz e c ię tn ie  
ro c z n ie w  P o ls c e p rz y n a jm n ie j 1 8 0 .0 0 0 m a  
o w e 1 1 d o 1 3 g ra m ó w  z ło ta w  u s ta c h . D a je  
to  o k o ło  2 m iljo n y  g ra m ó w , c z y li 2 to n y , c o  
p rz e z  5 0  la t m o g ło  u tw o rz y ć  z g ó rą  5 0  to n , t j .  
o k o ło  5 w a g o n ó w  z ło ta , l ic z b a  m o g ą c a w p ły ­
n ą ć  n a  k u rs n ie  je d n e j w a lu ty  ś w d a ta .

N a s a m y c h P o w ą z k a c h w W a rs z a w ie ,  
g d z ie  o d  ro k u  1 8 3 6  p o c h o w a n o  o k o ło  p ó ł m il-  
jo n a lu d z i, le ż y  o k o ło  5 .0 0 0  k g . z ło ta . A  z ło ­
to  ja k  w ia d o m o , n ie u le g a z e p s u c iu , a n i o k ­
s y d a c j i n a w e t p rz e z  s e tk i la t.

O S  

k c  

u l

n i  
n i  
z a

W 

n z  

u c  

P< 

d r

— O —

g e b la tt" p o d a je s z e re g a d re s ó w z a ró w m o  
„ k w a te r" : ż e b ra k ó w , ja k  i g łó w n y c h  p u n k t-  
tó w  z a o p a trz e n ia  w  z a w o d o w e r e k w iz y ty " .

W szponach handlarzy 

żywym towarem.
Berlin. (P a t.) —  N a d w o rc u  k o le jo ­

w y m  w e W ro c ła w iu  p o lic ja a re s z to w a ­
ła  d w ie  m ło d e P o lk i , n ie le g a ln ie  p rz e ­
p ro w a d z o n e  p rz e z  g ra n ic ę  z a  f a łs z y w e -  
m i p a s z p o r ta m i. D o c h o d z e n ie  w y k a z a ło , 
ż e d z ie w c z ę ta w p a d ły w  r ę c e b a n d y  
h a n d la rz y  ż y w y m  to w a re m , n a k tó re j 
c z e le  s to i n ie ja k i S z m u le w ic z z C z ę s to ­
c h o w y . D z ie w c z ę ta  p rz e z  N ie m c y  m ia ły  
je c h a ć d o B e lg ji d la o b ję c ia r z e k o m o  
b a rd z o  p o p ła tn y c h  p o s a d . T o w a rz y sz ą ­
c y d z ie w c z ę to m  m ę ż c z y z n a i k o b ie ta  
z d o ła li z b ie c .

c b  

w

A
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K I N O  „ S Ł O N C E "  

w ie lk i f i lm  p - t . :  

„ O D R O D Ź E  N  I E  “  

p o w ie ś c i L w a  T o łs to ja .

„ Z M A R T W Y C H W S T A N I E C

O D P O W I E D Ź  W A T Y K A N U  N A  Ż Y C Z E N I A  

M A R S Z . P I Ł S U D S K I E G O .

W a r s z a w a , 1 6 lu te g o . (P a t .) W  o d p o w ie d z i  
n a d e p e s z ę p . M a rs z . P iłs u d s k ie g o , w y s ła n ą  
jo O jc a  ś w ię te g o  z ra c j i ju b ile u s z u  d z ie s ię ­
c io le c ia , p . M a rsz a le k o trz y m a ł n a s tę p u ją c ą  

d e p e sz ę :  ‘ . . .
„ B a rd z o  w z ru s z o n y  w y ra z a m i c z c i i p rz y ­

p o m n ie n ie m  p o b y tu w  P o ls c e , z a c h o w a n e g o  
ta k  ż y w o  w  p a m ię c i O jc a  ś w ię te g o , d z ię k u ję  
z s e rc a p . M a rs z a łk o w i, łą c z ą c n a jle p s z e ż y ­
c z e n ia p o m y ś ln o ś c i i b ło g o s ła w ie ń s tw o o j ­
c o w s k ie .

(— ) K a rd y n a ł F a c e li i" .

M A R Ż A  O  C H O R Ą G W I A C H  C E S A R S K I C H  
N A  Z A M K U  W .. . P O Z N A N I U !

Z  o k a z ji z a p rz y s ię ż e n ia n o w y c h  c z ło n k ó w  
S ta h lh e lm u w  O p o lu , je d e n z p rz y w ó d c ó w  
te j o rg a n iz a c ji , G a b ie rs c h , w y g ło s ił p rz e m ó ­
w ie n ie , w  k tó re m  s c h a ra k te ry z o w a ł z a d a n ia  
S ta h lh e lm u .

O ś w ia d c z y ł o n m . in „ ż e c e le m  S ta h lh e l­
m u  z o s ta n ą d o p ie ro  w ó w c z a s o s ią g n ię te , g d y  
c z a rn o -b ia ło -c z e rw o n e c h o rą g w ie p o w ie w a ć  
b ę d ą z k a te d ry  k a to lic k ie j w  S tra s s b u rg u i  
z z a m k u  c e s a rs k ie g o  w  P o z n a n iu " .

* *

M A J Ą C  D O  W Y B O R U *  R O D Z I C Ó W  C Z Y  N A ­

R Z E C Z O N E G O  -  W Y B R A Ł A  Ś M I E R Ć .

Z  p o z n a n ia  d o n o s z ą : W  m ie s z k a n iu  p p . W y  
rw ik ó w  p rz y u l. S z a m a rz e w s k ie g o  p o p e łn iła  
s a m o b ó js tw o  t ru ją c  s ię g a z e m  ś w ie tln y m  L u ­
d w ik a  P o s p ie s z y ń s k a .

O p u ś c iła o n a d o m  ro d z in n y i z a m ie s z k a ­
ła u ro d z in y n a rz e c z o n e g o W a lte ra W y rw i-  
k a z p o w o d u  n ie z e z w o le n ia je j ro d z ic ó w ’ n a  
p o b ra n ie s ię z n a rz e c z o n y m . N ie m o g ą c s ię  
z d e c y d o w a ć n a w Ty b ó r m ię d z y ro d z ic a m i a  
n a rz e c z o n y m , p o p e łn iła  o n a  w  c z a s ie  n ie o b e c ­
n o ś c i n a rz e c z o n e g o i je g o m a tk i s a m o b ó j­
s tw o .

g o łę b ie . P o lic ja w y ś le d z iła z ło d z ie ja i 

o d d a ła  g o łę b ie  p o s z k o d o w a n e j, (c )

—  R o z b ic ie  s z a f k i r e k la m o w e j . N a  

s z k o d ę z e g a rm is trz a  p . B ia łe g o  z a m , w  
u l. M a rsz , P iłs u d s k ie g o  n ie z n a n i s p ra w ­

c y  ro z b il i s z a fk ę re k la m o w ą , z k tó re j  

w y ję li to w a ru  z a  o k o ło  3 0  z ł , (c )
—  Z  r o z p r a w  w  S ą d z ie  G r o d z k im .  

W  d n iu  1 7 lu te g o  o d b y ły  s ię ro z p ra ­

w y  k a rn e  w  S ą d z ie  G ro d z k im  w  W ą ­
b rz e ź n ie . S ą d  ro z p a try w a ł n a s tę p u ją ­

c e s p ra w y .
S te fa n  S z y n k ie w ic z  i R o m a n  H o r o -  

d e c k i o b a j z  W ą b rz e ź n a  s ta n ę li p rz e d  
S ą d e m  z a  to , ż e  w  d n iu  4 . 8 . u b ie g łe g o  
ro k u  z a k ra d ł s ię  S z . d o  m ie s z k . S ta n i­
s ła w a J a g ie lsk ie g o  w  N ie lu b iu , g d z ie  
s k ra d ł p a rę  p ó łb u c ik ó w , k tó re  n a s tę ­

p n ie  s p rz e d a ł z a  3 z ł . H o ro d e c k ie m u .  
S ą d  s k a z a ł S z y n k ie w ic z a  n a  2  t y g o d ­

n ie  w ię z ie n ia z a  k r a d z ie ż  a  H o r o d e c -  
k ie g o  z a  p a s e r s t w o  r ó w n ie ż  n a  2  t y ­

g o d n ie  w ię z ie n ia  z z a w ie s z e n ie m  n a  

3  l a t a .
Z a k ra d z ie ż k ró lik ó w  n a s z k o d ę  

ro b o tn ik a J a n a  Z a b o ro w s k ie g o  s k a z a ­
n i z o s ta li p o  5  d n i w ię z ie n ia : W ła d y ­
s ła w  B a r t o s z e w s k i i S ta n is ła w  B u r -  

s z e w s k i o b a j z W ą b rz e ź n a . O b u  s k a -  
z n a n y m  S ą d  z a w ie s i ł k a rę  n a  3  la ta .

F ra n c is z e k  B o j a r  z W ie ld z ą d z a , o -  

b e c n ie  w  w ię z ie n iu  w  C h e łm n ie  s k a ­
z a n y  z o s ta ł n a  3  m ie s ią c e  w ię z ie n ia  
z a  k r a d z ie ż  r o w e r u  n a  s z k o d ę  M ic h a ­

ła  M u rw in a  z W ie ld z ą d z a .
—  N ie  b y ł j e s z c z e  k a r a n y . Ig n a c y  |n a P 0 1 ? ’ ,P a P s tw  

t  • I 7 •’ o Gai J  } p rz e m ó w ie n ie o .

— : o i—

N I E  M Ó G Ł  S I Ę  R O Z S T A Ć  Z  U K O C H A N Ą  
I  P O Z B A W I Ł  S I Ę  Ż Y C I A .

2 7 - le tn i J a k ó b  D e m c z u k , m ie s z k a n ie c w s i 
L o k ó w k a , n a w ią z a ł ro m a n s  z  A n n a  B ie la k ó w -  
n ą , m ie s z k a n k ą te j w s i. O jc ie c D e m c z u k a  
n ie c h c ia ł s ię z g o d z ić n a to m a łż e ń s tw o . N a  
te m  t le d o c h o d z iło c z ę s to m ię d z y o jc e m  a  
s y n e m  d o o s try c h k łó tn i , w  k o n s e k w e n c ji 
c z e g o m ło d y D e m c z u k n ie m o g ą c p rz e ż y ć  
ro z łą k i z d z ie w c z y n ą , w y s trz a łe m  z re w o l­
w e ru  p o z b a w ił s ię ż y c ia .

— : o : —

C Z Ł O N E K  K O M I S J I E L E K T R Y F I K A C Y J N E J  
S K A Z A N Y  Z A . . . K R A D Z I E Ż  P R Ą D U .

Z  R ó w n e g o  d o n o s z ą : W  s ą d z ie  g ro d z k im  o d ­
b y ła s ię ro z p ra w a p rz e c iw k o  A jz y k o w i B rik o -  
w i, ra d n e m u  m ia s ta  R ó w n e g o , d y re k to ro w i b a n ­
k u , w ła ś c ic ie lo w i re a ln o ś c i , a c o n a jw a ż n ie js z e , 
c z ło n k o w i k o m is ji e le k try f ik a c y jn e j , o s k a rż o n e ­
m u o k ra d z ie ż p rą d u  p rz e z w k ła d a n ie w ty c z k i 
d o p rz e w o d ó w  e le k try c z n y c h  p rz e d  z e g a re m .

S ą d  g ro d z k i w  o s o b ie  s ę d z ie g o  T u ro w s k ie g o ,  
s k a z a ł ra d n e g o  B rik a n a  m ie s ią c w ię z ie n ia b e z  
z a m ia n y  n a g rz y w n ę , o ra z n a p o n ie s ie n ie  k o s z ­
tó w .

WIADOMOŚCI POTOCZNE
W ą b r z e ź n o , d n ia 1 9 lu te g o 1 9 3 2  ro k u .

W ą s ie rs k i s k a z a n y  p rz e z  S ą d  O k rę g o ­
w y  n a  s e s ji w y ja z d o w e j w  W ą b rz e ź ­
n ie z a  k ra d z ie ż n a  6 m ie ś , w ię z ie n ia  
z  z a w . k a ry  n a  3  la ta , n ie  b y ł  d o t y c h ­

c z a s  k a r a n y .
—  C a łu s y  n a  d o b r a n o c . W  u b ie g łą  ś r^ d ę z a ­

w ita ł d o n a s p ie rw s z y  ra z  w  s e z o n ie b ie ż ą c y m  
te a tr m ie js k i z G ru d z ią d z a , k tó ry  w  ty m  ro k u  
p o n o w n ie je s t p ro w a d z o n y  p o d  s p rę ż y s tą rę k ą  
d y re k to ra H e n ry k a C z a rn e c k ie g o , J a k d o c h o -  
d  i ły  n a s w ie ś c i , te a tr te n  n ie ty lk o  w  G ru d z ią ­
d z u , a le  w s z ę d z ie , g d z ie  w y s tę p u je  n a  P o m o rz u ,  
c ie s z y s ię o lb rz y m ie m  p o w o d z e n ie m . T a k te ż  
b y ło i u n a s n a p ie rw s z y m  w y s tę p ie . A rty ś c i  
w s tę p n y m  b o je m  z d o b y li s o b ie p u b lic z n o ś ć , z a  
c o z e b ra n a p u b lic z n o ś ć d a rz y ła ic h rz ę s is te m i  
o k la s k a m i. B o te ż „ C a łu s y  n a d o b ra n o c " b y ły  
je d n e m p a s m e m  o s ta tn ic h p rz e b o jó w  te a tró w  
r e w jo w y c h , a  w ś ró d  b o g a te g o  p ro g ra m u  t ru d n o  
w y m ie n ić k o g o z a r ty s tó w , g d y ż w s z y s c y je d ­
n a k o  w a lc z y li o  p a lm ę p ie rw s z e ń s tw a , D o b rz e -  
b y  b y ło , ż e b y te a tr g ru d z ią d z k i c z ę ś c ie j z e c h -  
c ia ł d o  n a s z a w ita ć ,

—  K o n t r o le r  z  F u n d u s z u  B e z r o b o c ia .  

W  m ie ś c ie n a s z e m  p rz e p ro w a d z a  re w i­
z je k o n tic le r z F u n d u sz u B e z ro b o c ia ,  
b a d a ją c , c z y  p ra c o d a w c y  z g ło s i l i s w o ic h  

p ra c o w n ik ó w  w  F u n d u s z u  B e z ro b o c ia ,  
W e d łu g  u s ta w y , p r a c o d a w c a  z a t r u d n ia ­

j ą c y  4 p r a c o w n ik ó w  c z y t o  u m y s ło w y c h  
lu b  f i z y c z n y c h , z o b o w ią z a n y  j e s t  z g ło s i ć  
i c h  d o  F u n d u s z u , N ie z g ło s z e n ie  p ra c o ­
w n ik a d o F u n d u s z u  p o w o d u je k a rę o d  
2 0 0  d o  1 0 0 0  z ł . W  m ie ś c ie  n a s z e m  z d a ­
rz y ło  s ię 1 5 w y p a d k ó w  n ie z a m e ld o w a -  
n ia  p ra c o w n ik ó w  d o  F u n d u sz u , Z  o b o ­
w ią z k u  p rz y p o m in a m y ty m  p ra c o d a w ­
c o m , k tó rz y n ie z g ło s i l i p ra c o w n ik ó w ,  
b y z a ra z z g ło s i li ic h , a b y  p ó ź n ie j n ie  
p ła c ili k a r ,

—  „ Ż o n e c z k a  z  v a r ie t e “ . J a k  s ię d o ­
w ia d u je m y , w  n a d c h o d z ą c y c z w a r te k ,  

d n ia 2 5  b m , te a tr g ru d z ią d z k i w y s tą p i 
p o  ra z d ru g i n a  n a s z e j s c e n ie , T y m  ra ­
z e m  s y m p a ty c z n y z e sp ó ł u k a ż e s ię w  

ś w ie tn e j fa r s ie , w y w o łu ją c e j k a s k a d y  

b e z u s ta n n e g o  ś m ie c h u  „ Ż o n e c z k a z v a -  
r ie te “ . R o le  g łó w n e  w y k o n a ją  p p , M a rja  

S z c z ę s n a , J a n in a W ą s o w ic z , W a n d a  
G ó rs k a , M a rja K o n d ra c k a , E u g e n ju s z  
M a g n u sz e w sk i, W o jc ie c h W a s ile w s k i, 

S te fa n  G o lc z e w s k i, L e o n  L e ń s k i, J a n u s z  
F il ip o w ic z  i in n i , G o d n e m  z a z n a c z e n ia  

i je s t , ż e d o c h ó d z te g o p rz e d s ta w ie n ia  
p rz e z n a c z o n y  je s t n a  z a s i le n ie fu n d u s z u

v o u s n a c z w a r tk o w e p rz e d s ta w ie n ie ,  

ta k , ż e  s a la  te a tru  b ę d z ie  p rz e p e łn io n a  

p o  b rz e g i , c z e m u  d z iw ić  s ię n ie  m o ż n a , 
b o  ś w ie tn y z e sp ó ł te a tru  g ru d z ią d z k ie ­

g o , z n a k o m ita  fa r s a  o ra z  s z la c h e tn y  c e l  
p rz y c ią g n ą ć m u s z ą k a ż d e g o . B ile ty w  

c e n ie o d 1 — 3 ,2 0  z ł . n a b y w a ć  m o ż n a w  
k s ię g a rn i P a n i W o jte c k ie j ,

—  W  c z a s i e  W ie lk ie g o  P o s t u  n ie  w y c h o d z ą c  
z d o m u , n ie je d e n n u d z i s ię b a rd z o . A  p rz e c ie ż  
ż y c ie n a le ż y s o b ie ta k u rz ą d z ić , a b y n ie b y ło  
n ig d y  n u d n o , p o c h m u rn o  w  d o m u . N ik t w  d o ­
m u n ie b ę d z ie p o trz e b o w a ł s ię n u d z ić , s k o ro  
k u p i s o b ie r a d j o . R a d jo  w n o s i w  d o m  w s z y s tk o  
—  h u m o r, m u z y k ę . S ta ty s ty k i w y k a z a ły , ż e lu ­
d z ie , p o s ia d a ją c y  a p a ra t ra d jo w y  w  d o m u , z a ­
p a tru ją s ię n a w s z y s tk ie n ie p o w o d z e n ia o p ty ­
m is ty c z n ie j a n iż e li c i , c o a p a ra tó w  ra d jo w y  h  
n ie p o s ia d a ją , C h c e s z  w ię c  i T y  b y ć o p ty m is tą , 
k u p s o b ie a p a ra t ra d jo w y . (N a jta n ie j p o­
t rz y m a s z g o  u  p . B ia łe g o , u l. M a rs z . P iłs u d s k ie ­

g o - ( - )
—  O  t y g o d n ia c h  w e r b u n k o w y c h , ja k ie  u rz ą ­

d z iła z n a n a  z e  s w e j s o lid n o ś c i k u p ie c k ie j f irm a  
K . i W . Z ię ta k —  W ą b rz e ź n o , R y n e k  —  n ik t  
n ie p o w in ie n z a p o m n ie ć , O  ta n i m a te rja ł d z iś  
n ie t ru d n o , A le t ru d n o  je s t d o s ta ć  ta n i i d o b re j  
ja k o ś c i to w a r —  t a n i i d o b r y  o t r z y m a ć  m o ż n a  
w e  f i r m ie  K . i W . Z ię t a k , K to  ra z w  te j f irm ie  
k u p i, s ta ły m  k lie n te m  ta m  z o s ta n ie , (Z w ra c a m y  
u w a g ę n a o g ło s z e n ie ) ,

Z powiatu
—  N o w a w ie ś  K r ó l . (A k a d e m ja  k u  c z c i k s .  

b is k u p a B a n d u rs k ie g o ) . T u te js z y Z w ią z e k  
S trz e le c k i u rz ą d z ił u ro c z y s tą a k a d e m ję k u  
c z c i b is k u p a B a n d u rs k ie g o . A k a d e m ja  o d b y ­
ła s ię w  s a l i p . G rz e s z e w s k ie j . Z a g a ił a k a ­
d e m ję  p re z e s  S trz e lc a  p . F ra n c is z e k  N e u m a n n  
k tó ry  t r e ś c iw ie p rz e d s ta w ił z a s łu g i ju b ila ta  
_  r—'-. v o w e m . N a s tę p n ie w y g ło s ił 

-p rz e m ó w ie n ie p . J ó z e f M a rc h le w ic z , d a ją c  
c a ło k s z ta łt d o n io s łe j d la p a ń s tw a p ra c y , d la  
k tó re j p o ś w ię c ił s ię z c a ły m  z a p a łe m  J . E . 
K s . b is k u p B a n d u rs k i . P o z a d e k la m o w a n iu  
p rz e z p . F ra n c is z k a A d a m s k ie g o o k o lic z n o ­
ś c io w e g o  w ie rs z a  i o d ś p ie w a n iu  z w ro tk i „ B o ­
ż e c o ś P o ls k ę " z a k o ń c z o n o  a k a d e m ję . Z a z n a ­
c z y ć n a le ż y , ż e o rg a n iz a c ja  S trz e lc a , p o m im o  
o g ro m n y c h  t ru d n o ś c i z ja k ie m i m u s ia ła p o ­
c z ą tk o w o w a łc z y ć je s t je d n ą z n a jb a rd z ie j  
ru c h liw y c h  o rg a n iz a c ji P rz y s p . W o js k , n a  
tu te js z y m  te re n ie .

S p o łe c z e ń s tw o tu te js z e n a re s z c ie z a c z y n a  
ro z u m ie ć , iż S trz e le c n ie m a n ic w s p ó ln e g o  
z  p o lity k ą  o ra z  b a n d y ty z m e m , a le  p o n a d  p a r-  
ty jn ic tw o  i s p ra w y o s o b is te s ta w ia w y ż e j  
tw ó rc z ą p ra c ę n a d  u g ru n to w a n ie m  p a ń s tw o ­
w o ś c i p o ls k ie j, o ra z z a p e w n ie n ie P o ls c e o -  
b ro n y , w  ra z ie g d y te g o z a jd z ie p o trz e b a .  
T o  je s t je g o  je d y n y m  c e le m , d o  k tó re g o  d ą ­
ż y , n ie m a ją c  c z a s u  n a  in n e  s p ra w y . J e d y n ą  
p o li ty k ą , u p ra w ia n ą p rz e z S trz e lc a , je s t p o ­
l ity k a w y tę ż o n e j p ra c y d la d o b ra p a ń s tw a .

K I N O  „ S Ł O Ń C E “

„ O D R O D Z E N I E "  

rz a d k a e p o p e a f i lm o w a , W  ro l i g ł, 

L u p e  V e le z  i J o h n  B o le s ,

7 ) S k a rg i d o S ą d u  A d m in is tra c ji W o je w ó d z . 
w  s p ra w ie  z a m ia ta n ia  u lic , 8 ) S p ra w a  p o d a t­
k u  k o ś c ie ln e g o . 9 ) S p ra w o z d a n ie  Z a rz ą d u . 1 0 )  
g lo s y  i z a k o ń c z e n ie .

C o  d o  p u n k tu  2 -g o b iu ro  Z w ią z k u  p o d a je  
ż e c z ło n k o w ie  m u s z ą  z e s o b ą p rz y n ie ś ć le g i­
ty m a c je c z ło n k o w s k ie , g d z ie  s ą  ró w n o c z e ś n ie  
p o k w ito w a n ia z ło ż o n y c h  s k ła d e k .
G a s z y ń s k i , p re z e s A . M a k o w s k i, s e k r .

—  Z e b r a n ie  „ K o ła  P r z y j a c ió ł H a r c e r s t w a 4 4  
W  n ie d z ie lę , d n ia  2 1 lu te g o  b r . o  g o d z . 1 2 - te j  
w  p o łu d n ie (p o n a b o ż e ń s tw ie ) o d b ę d z ie s ię  
w  m a łe j s a l i u  p . K lim k a  S t. w a ln e  z e b ra n ie  
„ K o ła  P rz y j. H a rc e rs tw a "  z n a s t. p o rz ą d k ie m  
o b ra d : 1 ) Z a g a je n ie , 2 ) O d c z y t o  h a rc e rs tw ie .  
5 ) O d c z y ta n ie p ro to k ó łu  z o s ta tn ie g o  w a ln e ­
g o  z e b ra n ia . 4 ) W y b ó r m a rs z a łk a . 5 ) S p ra w o ­
z d a n ie  z a rz ą d u , o p ie k u n ó w  d ru ż y n  i k o m is ji  
re w iz y jn e j . 6 ) U c h w a le n ie s ta tu tu . 7 ) W y b ó r  
n o w e g o  z a rz ą d u . 8 ) W o ln e g ło s y .

W  ra z ie n ie p rz y b y c ia o d p o w ie d n ie j i lo ś c i 
c z ło n k ó w , o d b ę d z ie  s ię  w a ln e  z e b ra n ie 1 5  m i­
n u t p ó ź n ie j b e z w z g lę d u  n a i lo ś ć c z ło n k ó w .

Z a rz ą d .

—  Z e b r a n ie m ie s i ę c z n e . T o w . S a m o d z ie l ­

n y c h  R z e m ie ś ln ik ó w  o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie ­
lę d n ia 2 1 lu te g o o g o d z . 1 4 w  lo k a lu  p a n a  
K lim k a . Z  p o w o d u  b a rd z o  w a ż n y c h  s p ra w  u -  
p ra s z a s ię o p rz y b y c ie n a z e b ra n ie w s z y s t­
k ic h  S a m o d z ie ln y c h  R z e m ie ś ln ik ó w n a s z e g o  
m ia s ta .  Z a rz ą d .

—  R o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie  T o w . B a r t n ic z e -  
g o  n a  W ą b r z e ź n o  i o k o lic ę o d b ę d z ie s ię w  
n ie d z ie lę d n ia 2 1 . I I . 5 2 . w  lo k a lu  p . M a rk u -  
s z e w s k ie g o w  ry n k u  o g o d z . 3 p o p o łu d n iu  
n a  k tó re o  l ic z n e  p rz y b y c ie  u p ra s z a  Z a rz ą d .

—  B a c z n o ś ć  I n w a l id z i i W d o w y ! W a ln e z e ­
b ra n ie L e g ji In w a lid ó w  W . P . w W ą b rz e ź n ie  
o d b ę d z ie  s ię d n ia  2 1 lu te g o 1 9 3 2  r . w  lo k a lu  p .  
W e b e ra  p rz y  u l, M a rs z , P iłs u d s k ie g o  o g o d z , 1 3  
z n a s tę p n y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d :

1 ) O d c z y ta n ie p ro to k ó łu  z o s t, W a ln e g o  Z e ­
b ra n ia , 2 ) P rz y ję c ie n o w y c h  c z ło n k ó w , 3 ) W n io ­
s k i Z a rz ą d u i c z ło n k ó w , 4 ) W y b ó r m a rs z a łk a ,  
5 ) S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u , 6 ) S p ra w o z d a n ie  K o m , 
R e w , 7 ) U d z ie le n ie a b s o lu to r ju m  Z a rz ą d o w i, 8 )  
W y b ó r n o w e g o  Z a rz ą d u  i K o m , R e w . 9 ) W o ln e  
g ło s y .  Z a rz ą d :
M ic h a lsk i , p re z e s . A , W a lte r , w ic e p re z e s ,

D ru k ie m  i n a k ła d e m  Z a k ł. G ra f . B o le s ła w a  
S z c z u k i. —  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  A lf o n s  

S z c z u k a , W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

Warsztat
RUCH TOWARZYSTW

—  O s ie d l i ł s i ę . W  m ie ś c ie n a s z e m  
o s ie d lił s ię ,p . K a ro l K o n s ik , z w o je  w . 

k o n c e s jo n o w a n y  m o n te r , z a k ła d a ją c w  
u l. W o ln o ś c i w a rsz ta t in s ta la c y jn y . ( - )

—  R o d z ic e ! P rz y p o m in a m y  o z e b ra ­

n iu  ro d z ic ie ls k ie m , ja k ie  o d b ę d z ie  s ię  w  
n ie d z ie lę w  a u li g im n a z ju m  w  s p ra w ie  

z a ło ż e n ia g im n a z ju m  k o e d u k a c y jn e g o .

—  K a s a  C h o r y c h  w  T o r u n iu ,  o d d z ia ł  
w  W ą b r z e ź n ie , iP o m o c y le k a rs k ie j w  
n a g ły c h  w y p a id ik a c h  w  n ie d z ie lę 2 1 . b m . 
u d z ie la ją : n a o k rę g W ą b r z e ź n o  p . d r .  
P o d la s z e w s k i ; n a  o k rę g  K o w a le w o  p .  

d r . M ic h a ło w s k i , le k a rz e  k a s o w i.

—  R o w e r m a rk i „ W ik to r ja “ s k ra ­
d z io n o  o n e g d a j p . W ilh e lm o w i M a lo n o -

A  S łą fk ie ż  N a s z k o d ę p .p d la  b e z ro b o tn y c h . T o  te ż b e z w ą tp ie n ia
n ily  1 ^ e r z W ą b rz e ź n a s k ra d z io n o  | c a ła e lita  n a s z e g o m ia s ta d a je re n d e z -

—  C z u w a j c i e H a r c e r z e ! W  n ie d z ie lę o g  
2 p o p o ł. o d b ę d z ie s ię z b ió rk a 7 2 d ru ż y n y .  
P o m o rs k ie j im . K a z im ie rz a  P u ła s k ie g o .

„ C z u w a j!"  D ru ż y n o w y .

—  R o c z n e  w a ln e z e b r a n ie T o w a r z y s t w a  
C y k l i s t ó w  „ P o g o ń “ w  W ą b r z e ź n ie  o d b ę d z ie  s ię  
w  n ie d z ie lę  d n ia  2 1 -g o  lu te g o  1 9 3 2 r . o  g o d z .  
2 -g ie j p o  p o łu d n iu  w  m a łe j s a lc e  p . S z y m a ń ­
s k ie g o  (h o te l p o d  „ B ia ły m  O rłe m "  z n a s tę p u ­
ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d : 1 ) Z a g a je n ie . 2 )  
S tw ie rd z e n ie  o b e c n y c h . 5 ) P rz y w ita n ie g o ś c i . 
4 ) W y b ó r  m a rs z a łk a  z e b ra n ia , s e k re ta rz a  o ra z  
d w ó c h  ła w n ik ó w .5 ) S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u : a )  
p re z e s a , b ) s e k re ta rz a , c ) s k a rb n ik a , d ) k o m i­
s j i re w iz y jn e j. 6 ) d y s k u s je n a d s p ra w o z d a ­
n ia m i, o ra z u d z ie le n ie z a rz ą d o w i a b s o lu to r ­
ju m . 7 ) W y b ó r z a rz ą d u : a ) p re z e s a , b ) s e k re ­
ta rz a , c ) s k a rb n ik a , d ) p rz o d o w n ik a , e ) k ro ­
n ik a rz a , f ) k o m is ji re w iz y jn e j . 8 ) W o ln e  g ło ­
s y  i w n io s k i. 9 ) Z a k o ń c z e n ie .

U p ra s z a s ię w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  c z y n ­
n y c h  o ra z  w s p ie ra ją c y c h  o  u re g u lo w a n ie z a ­
le g ły c h  s k ła d e k  n a jp ó ź n ie j d o  d n ia 1 8 . 2 . b r .  
u  d rh . s k a rb n ik a  K w a ś n e g o  u l. B e rn a rd a .

P rz y b y c ie  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e  
G o ś c ie  o ra z  S y m p a ty c y  m ile  w id z ia n i.

„ B y w a j"  —  Z a rz ą d .
—  B a c z n o ś ć  L o k a t o r z y . D n ia 2 1 . b m ., o d ­

b ę d z ie  s ię  o  g o d z . 1 4  w  lo k a lu  p . K lim k a  m ie ś .  
Z e b ra n ie S to w . L o k a to ró w .

—  W a ln e z e b r a n ie Z w ią z k u W ła ś c i c i e l i  
N ie r u c h o m o ś c i o d b ę d z ie s ię 2 1 . lu te g o b r  
n ie d z ie lę w  lo k a lu  p . K lim k a o g o d z in ie  4 ,5 0  
p o p o ł. P o rz ą d e k o b ra d : 1 ) Z a g a je n ie , 2  
S tw ie rd z e n ie  c z ło n k ó w  u p ra w n io n y c h  d o  g ło  
s o w a n ia , 3 ) W y b ó r z a s t . s e k re ta rz a , 4 ) S p ra ­
w o z d a n ie z e Z ja z d u  W o je w ó d z k ie g o . 5 ) O d ­
c z y ta n ie p is m a W o je w ó d z k ie g o d o t. s p rz e c i­
w ó w , 6 ) W y ro k S ą d u W o je w ó d z k ie g o w  
s p ra w ie p ie rw s z e g o  p s a ; d y s k u s ja  i u c h w a ła .

Instalacyjny
W ą b rz e ź n o
p r z y  u l . W o ln o ś c i  4 3

( w  d o m u  p a n a B . S t a ń c z e w s k ie g o )

W s z e lk ie  in s t a la c j e  d la  ś w ia t ła  

i s i ł y  e l e k t r y c z n e j , n a p r a w y  

m o t o r ó w , ł a d o w a n ie  a k u m u la ­

t o r ó w  p o d  g w a r a n c j ą  r z e t e ln e j  

i r z e c z o w e j  o b s łu g i

K a ro l K o n s ik
z  w o j e w .  k o n c e s j o w a n y  m o n t e r

___________  ______

Z g u b io n ą  

ksiajeńkj wojskową 
w ra z z k a r tą m o b il,  

u n ie w a ż n ia m  

J ó z e f  M o d r a k o w s k i 

O s tro w o  p . P łu ż n ic a  
p o w ia t W ą b rz e ź n o

Uczeń 
rz e ź n ie k i s y n  u c z c iw y c h  
ro d z ic ó w  m o ż e  s ię  z g ło s ić  

B . L u b o m s k i  
m is trz rz e ź n ie k i

Z g u b io n o  

H U K I 
z  p ie n ią d z m i  

i  r ó ź n e m i  k w i t a m i

U c z c iw e g o  z n a la z c ę  u p ra ­
s z a s ię o  o d d a n ie  z a  w y ­
n a g ro d z e n ie m  w  a d m in .  

„ G ło s u W ą b rz e s k ie g o 4 4

Dl

HEBWSZB RUMWDCZEŚNIEJSZE 8111(1 DŹWIĘKOWE 

„SŁOŃCE" 
HOTEL POD bia ł ym o r ł em

D z iś  w  p ią t e k , d n ia  1 9  b m . o  g o d z in ie  8 ,1 5  w ie c z o r e m  n ie b y w a ła  r e w e la c y j n a  p r e m j e r a
O tó ż z a b ły ś n ie c z o ło w a e p o p e a f i lm o w a 1 0 0  p ro c , d ź w ię k o w ie c w e d łu g  n ie ś m ie r te ln e j p o w ie śc i L w a  T o łs t o j a

II
W rolach jlównjch: Lupe Velez, John Boles, D'Neii, Ojmitr Nekludow, Katjusza Maslowa, Marja, Kapitan Schoeohoch, Karlioir, Basztowa. 
„ O d r o d z e n ie 4 4 to  1 0 0  p ro c , m ó w io n o -ś p ie w n o -m u z y c z n y p rz e b ó j, k tó ry  p o  p rz e z S y b iru  w y g n a ń c ó w  p ro w a d z i d o  z b a w ie n ia  

S E A N S E  w  s o b o t ę  2 0  b m . o  g o d z . 8 1 5  i w  n ie d z ie l ę  2 1  b m . o  g o d z . 4 , 6 1 5  i 8 4 5  w ie c z .

N a d p ro g ra m  Flip i Flap w poszukiwaniu pracy
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G Ł O S  W Ą B R Z E S K I N r . 2 2

P o d z ię k o w a n ie

W szystkim tym, którzy oddali ostatnią 

posługę Ojcu naszemu ś. p<

HKIHIłl łlllWiiSlilEIH 
a zwłaszcza W P. dr. W ilamowskim za okaza­
ną zmarłemu za życia wydatną pomoc jakotez 
w urządzeniu pogrzebu, składamy serdeczne

Bóg zapłać
D Z IE C I .

W ą b r z e ź n o  w lutym 1932 r.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia  2 2 lu teg o 1 9 3 2  r . o  g o d z . 2 -g ie j p o  p o łu d n . 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe­

go najwięcej dającemu za gotówkę u p. W l. K o ź li-  

k o w sk ie g o  w  W ą b r z e ź n ie , G ł. D w o r z e c :

2 k a n a p y .

G łó w c z ew sk i, kom. sąd. w W ąbrzeźnie.

P  r 7  E  T  j a  r  <g  p  r  ź  y  m  u  s o w  y .
D n ia 22 lu te g o 1 9 3 2 r . o g o d z . 1 -sze j p o p o t . 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe­

go najwięcej dającemu za gotówkę:

1 0 m 2 d e se k .

Zbiórka reflcktantów w mojem biurze ul. 

Poniatowskiego 9.

G łó w c ze w sk i, k o m o rn ik są d . w  W ą b r ze ź n ie

L IC Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A ,

D n ia 22. 2. 32 r . o g o d z . 12-tej sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u p . J ó z e ­

fa D a w id o w sk ie g o w  J ó ze fa c ie

1 p a r o w y g a r n itu r d o m łó c en ia .

L itw in , kom. sąd. w Golubiu.

D n ia 2 4 lu te g o b r . p r z ed z ie r ża w ia g m in a  
R y ń sk jezioro około 54 mór?

W adjum w wysokości zł. 50 należy złożyć 
przed licytacją. Kaucja licyiac. wynosi zł. 200.

Zbióika licytantów u p. Zadańskiego o godz. 10 

przed południem.

S o łty s

Ł.-.J

Mieszkanie
moje znajduje się obec­
nie przy ul. Mestwina S 

dom p, Klimaszki

G a lc z e w sk a

a r k u sz e r k a

N. 1/32.
Firma „Zakłady Młynarskie Dóbr Turzeńskich  

w Krupce, właścicielka Felicja Gajewska w Turz- 

nie", wniosła o zarządzenie odroczenia wypłat po 
myśli rozporządzenia Pana Prezydenta R. P. o za- l 
pobieganiu upadłości z dnia 6 marca 1928 r. Dzień- . 

nik Ustaw R. P. nr. 27/28, poz. 244 nad firmą „Za­
kłady Młynarskie Dóbr Turzeńskich w Krupce — ।  
właścicielka Felicja Gajewska'1 — z tern, że nad­

zór ten rozciąga się na majątek dłużniczki Felicji 
Gajewskiej z domu hr. Mielżyńskiej, w którego 
skład wchodzą majętności Turzno, karta nr. 1, 

Brzeźno karta nr. 1 i W ielkołąka karta nr. 1 a.

Celem rozpoznania sprawy wyznacza się po 
myśli art. 4 cytowanego rozporządzenia termin na 

dzień

9  m a r ca  1 9 3 2  r . o  g o d z , 1 0 -te j p r z ed p o łu d n iem , 

w podpisanym Sądzie, pokój nr. 10.

Na rozprawę mogą przybyć wierzyciele celem । 

udzielenia Sądowi wyjaśnień.

Kowalewo, dnia 16 lutego 1932 r.

S Ą D  G R O D Z K I.

Urząd Skarbowy w W ąbrzeźnie podaje niniej- 

szem do wiadomości publicznej, iż w  d n iu  2 3  J u te -  

< so  1 9 3 2  r . o  g o d z in ie 1 1 -te j p r z e d p o l. w  G o lu b iu —  
w firmie Tartaki Drwęca — odbędzie się sprzedaż 

z licytacji:
4 7 m tr . d e se k  so sn o w y c h .

W ąbrzeźno, dnia 17 lutego 1932 r.

U r z ą d  S k a r b o w y  iw  W ą b r ze źn ie .

D n ia 2 5 . 2 . 5 2 r . o g o d z . 1 2 -te j w  p o łu d n ie  
sprzedawać będzie w B o r ó w n ie Egzekutor Po­
wiatowy w W ąbrzeźnie w drodze przetaigu 
przymusowego najwięcej dającemu za gotow  kę

1 b u fe t d ę b o w y , 1 b ib ljo te k ę d ę b o w ą , 2 b iu r ­

k a . 1 lu s tr o , 2 k a n a p y , 2 fo te le p lu szo w e , 6  

k r ze se ł i ter n  p o d o b n e r z ec z y .

Zbiórka licytantów u p. Krantzowej. Licyta­

cja nieodwołalna.

W y d z ia ł P o w ia to w y w  W ą b r z e ź n ie .

LM—Wiw—. .................... ..

L IC Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

D n ia 22. 2. 32 r. o godz. 15-tej sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u  p . J a n a ' 

R e sz cz y ń sk ieg o w  M o k r y m le s ie

1 k o n ia ły sa k la c z o k o ło 4 la ta .

L itw in , kom. sąd. w G o lu b iu .

IT c  Y  T  A C  J  A  P  R  Z  Y M U  S  O  W  A .

Dnia 22. 2. 32 r. o godz. 13-tej sprzedawać 
■e — będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Ł u c ji 

nad- ! C łie łch o w sk ie j w  K o ła c ie

1 1 in d y k ó w .
L itw in , kom. sąd., w Golubiu.

w wielkim wyborze, po niebywale niskich 
cenach i na dogodnych warunkach:

R a d io a p a r a ty  
światowej sławy 

Telefunken, Philips, Marconi

R o w e r y , p a te fo n y  
i m a sz y n y  d o  sz y c ia  
oraz wszystkie części składowe i zapasowe

Baterje anodowe
EE= codziennie świeże na składzie ===

Repa racje oraz przebudowę starych 

odbiorników na nowe tvpy wykonuje się 

W ar fachowo i pod gwarancją

Fr. Biały, Wąbrzeźno
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 79 Telefon 46

Zakład złotniczo-zegarm. - Dział radjosprzętu i rowerów

Rodzice!
W  n ie d z ie lę , d n ia  2 1 b m . o g o d z . 9 8 0 (b e z ­

p o śr e d n io  p o  n a b o ż e ń s tw ie sz k o ln e m ) o d b ę d z ie  
s ię n a  a u li tu t . G im n a z ju m  H u m a n is ty c zn e g o  

zebranie rodzicielskie 
w  sp r a w ie  m ą ją c e g o  s ię  u tw o r z y ć  z  d n ie m  

1 w r z e śn ia b . r . g im n a z ju m  k o e d u k a c y j­

n e g o  (d la  d z ie w c z ą t i c h ło p c ó w ).

Sprawa jest bardzo pilni i ważna, gdyż od liczby 

zgłoszonych dziewcząt zależna będzie reorganizacja tut. 
Gimnazjum, a może nawet jego dalsze istnienie.

W obec tego Zarząd Opieki Szkolnej zwraca się do 
wszystkich rodziców zainteresowanych z prośbą o liczne 
stawienie się celem powzięcia decydujących uchwał.

Z a  Z a r z ą d  O p ie k i S z k o ln e j  
przy Państwowem Gimnazjum Hum. w W ąbrzeźnie 

(— ) R e isk e , prezes.

uX!ksn» os,^

S®

G d a ń sk , Hansaplatz 2 b.

DOziElamy bezpioieol. pożjtiei 
na Mown i na splata liipoteii

Potrzebny własny kapitał od 10— 15 proc, 
od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 
można w małych ratach miesięcznych, a- 

mortyzacja 6-8 procent.

W  naszym magazynie nastąpiła wielka reorganizacja

URZĄDZAMY

YGODNIE WERBUNKOWE!
Chodzi nam o powiększenie naszego grona 

klientów!

W tych tygodniach werbunkowych będziemy sprzedawali 

po specjalnie tanich cenach, 
aby każdemu dać możność w krytycznych czasach zaku­

pienia dobrego towaru po taniej cenie i tern samem pozy­
skać dla naszego przedsiębiorstwa now. stałych klientów.

K. i W. ZIĘTAK-WABRZEZNO
T e le fo n  1 3 2  R y n e k  7 bR y n e k  7 b


